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premier grecki wydał ofi- 
cialną odezwę, w której 
nawołuje do przywrócenia 
monarchii 
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w Warszawie 


DZIS WYBORY DO SENATU 


Województwo łódzkie wybiera 6 senatorów. — Jak się będzie od- 
bywało głosowanie w kolegjach wyborczych 


Warszawa, 15 września. 
Dziś odbywają się w całem państwie 
wybory do senatu. Odbywają się one ma 
nowych zupełnie zasadach, podobnie jak 
i wybory do seimu. s 
Ci wszyscy, którym nowa ordynacja 


daje prawo głosowania do senatu już| kich miastach wojewódzkich zebrały się dydatów, każda grupa członków kole- | zostają Obrani senatorami. 
spełnili swój obowiązek obwatelski —| wojewódzkie kolłegja wyborcze. Każde gium, składająca się z 20 osób, ma pra- 
głosowali w dniu 25 sierpnia, kiedy wy-| kolegjum wybiera przedewszystkiem ko wo zgłosić swojego kandydata. 


Mussolini ułaskawił 50 banitów 


w czasie ostatnich manewrów wojskowych 


brani zostali delegaci do wojewódzkich 
kolegiów wyborczych. Dziś głosować 
będą już tylko członkowie woiewódz- 
kich kolegjów i oni to wyłonią senatorów 
Rzeczypospolitej. 

Okręgi przy wyborach do senatu twc; 
rzą całe województwa. Warszawa, ja- 
ko stolica, wybierze 6 senatorów, woje- 
wództwa kieleckie i lwowskie — po 6 
senatorów województwa warszawskie i 
łódzkie—po 5 senatorów, województwa 
lubelskie, wotyńskie, krakowskie i poz- 
nańskie — po 4 senatorów, wojewódz= 
twa wileńskie białostockie, tarnopolskie 
i śląskie — po 3 senatorów oraz woje- 
wództwa nowozrodzkie, poleskie, sta- 
sławowskie i pomorskie -= po 2 senato- 
ró. Ogółem wybranych będzie dziś 64 
senatorów. 


Łódź, 15 września. 


nie daje prawo P. Prezydentowi Rze- 
czypospolitej mianować 32 senatorów, 
64 będzie więc wybranych a 32 mia- 
nowanych, 
Jak odbywa się wybór senatorów ? 
Dziś o godzinie 10 rano we wszyst- 


Rzym, 15 września. 
Jak donoszą pisma włoskie: Mussoli- 

ni ułaskawił mieszkańców południowego 

Tyrolu, którzy w ubiegłym roku skazani 

zostali na banicję. i 

-. Chodzi tu o 50 tyrolczyków, którzy 

byli najbardziej agresywni wobec władz 


Negus właści 


Władca Abisynji rozporządza ogromnym majątkiem 


Londyn,:15 września. . 
Jak wiadama, Negus Negesti wybu- 
dował specjalny schron dla swych skar- 


W Łodzi wojewódzkie kolegium wY- | bów koronnych.. Wielki majątek. jaki 


borcze zbiera się o gódz. 10 rano w sali 
rady miejskiej przy ul. Pororskiej 16, 
która została specialnie przygotowana 
do tego celu. 

Łódzkie kolegium wyborcze składa 
się z 194 delegatów, z których 54 dele- 
gautów wybrano w mieście Łodzi, a 140 
delegatów — we wszystkich powiatach 
województwa łódzkiego. 


Przewodniczyć na zebraniu kolegjum, 
będzie wojewódzki komisarz wyborczy 


dr. Antoni Tomaszewski. 

O godz. 6 po poł. będziemy zatem 
Mi mi jakich senatorów mieć będzie 

A 

Oczywiście senát ma większy skład 
— według konstytucji składa się z 96 
senatorów. Ale Konstytucja równocześ- 


My 


Ukazała się sensacyjna ciekawa 
książka pod powyższym tytułem 
po taniej cenie 


30 groszy 


Książka ta zawiera wszystko, co dziś 
:nteresuje każdego człowieka w zwią- 
zku z zatargiem afrykańskim. -= Do 
nabycia u wszystkich sprzedawców» 
Tygodnika „C.1.P* w całej Polsce- 


| 


| 
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poza tem należy do niego, władca Abisy- 
nji ulokował zagranicą. Ogółem mają- 
tek Negusa szacowany jest na 150 miljo- 
nów franków. 

Część swych kapitałów ulokował Ne- 


Genewa, 15 września 

„W czasie swego ostatniego pobytu w 
Genewie .premier Laval odbył między 
innemi konferencję z burmistrzem mia- 
sta Chamonix w sprawie budowy tu- 
nelu pod Mont Blance Jak wiadomo, bu- 
dowa tego tunelu zostanie wkrótce roz- 
poczęta. | i 

Tunel przyczyni się do znacznego 
skrócenia czasu podróży między Pary- 


Sranie okł ię wbitym kongoytoren 


Niezwykłe odkrycic w więzieniu angielskim 


Londyn, 15 września 

W celi śmierci w więzieniu w Goul- 
bourn w Nowej Walii osadzony został 
niejaki Clarke. Otruł on swoją żonę, za 
co skazany został na karę Śmierci na 
elektrycznem krześle. W ciągu kilku 
dni swego pobytu w celi, w oczekiwa- 
niu na zbliżającą się śmierć, Clarke po- 
czął komponować rozmaite utwory mu 
zyczne, Między innemi skomponował 
trzy walce. i 

Niezwykłym więźniem zaintereso- 
wał się dyrektor więzienia, który utwo 
ry jego przedstawił profesorom konser- 
watorjum. Wyrazili się oni z najwięk- 
szem uznaniem o. tych utworach, — 
oświadczając, że autor ich musi być ge- 
niuszem muzycznym. 

Obecnie. dyrektor więzienia zainsta- 


|lował w celi skazańca ciche pianino, na 


którem skazaniec dniem i nocą kompo- 


Budowa olbrzymiego tunelu 


Koszta wyniosą 400 miljonów franków. 


misię główną, składającą się z 15 człon- Teraz dopiero następuje głosowanie 
ków, która układa listę kandydatów na| Każdy członek kolegium wypisuje na 
senatorów. Kandydatów tych może być | swojej karcie tyle nazwisk, wielu sena- 
dwa razy więcej, aniżeli senatorów, któ torów ma być wybranych w jego okrę= 
rzy mają być wybrani w danem' woje- | gu. Ci z kandydatów, którzy otrzymają 
wództwie. Niezależnie od tej listy kan- |51 procent głosów A 

ile nik 
z kandydatów nie otrzymał 51 procent 
głosów przeprowadza się głosowanie 
ściślejsze, r 

Po wyborach senatorów odbywają 
się wybory zastępców senatorów. 

Dziś więc zostanie już skompletowa= 
ny senat w 2/3. 
TEE FOZZTE TYS ETZYZEF WA REECE) 


Olbrzymie nadużycia 
dwuch dygnitarzy hitierowskich 


Frankiurt, 15 września 

We Frańkfurcie nid Menem dokona 
no olbrymich nadużyć. 

Dwai członkowie partii narodowo- 
socjalistycznej przywłaszczyli sobie 60 
tysięcy marek. Pieniądze te wzięli oni 
z miejscowej kasy partyjnej i roztrwo- 
nili na hulanki. Obu defrandantów aresz 


|i występowali stale przeciwko rządowi 
włoskiemu. 

Obeenie, podczas ostatnich manew- 
rów, Mussolini miał się spotkać z tak 
serdecznem przyjęciem ze strony tyrol- 
czyków, że postąnowił.stosować wobec 
nich łagódniejszą politykę, 


cielem fabryk 


gus w bankach franeuskich. "ilkadzie- i 
siąt milionów ulokował w bankach „an-|towano. y 
gielskich i szwajcarskich. i F 

Pozatem Haile Selassie jest spółwła- Znana artystka filmowa 
šcicielem wielu intrantnych przedsię- uległa wypadkowi samochodo- 
biorstw poza granicami Abisynii. Vaid wemu 
innemi ma on udziały we włoskiej tabry- OWSA , 
ce serów, której wyroby ciesza się we| 7 2 koko 15 NA R ls 
Włoszech wielkiem powodzeniem. nana artySiką UMOWA: ZMUĄOÓĆ 

uległa poważnemu wypadkowi samo- 


chodowemu. Artystka sama prowadziła 
swój wóz. W pobliżu miejscowości Ruf- 
Ffes auto przewróciło się kilkakrotnie. 
| Artystka i jadące w samochodzie dwie 
żem a Rzymem. Tunel rozpocznie się| starsze osoby, zostały poważnie ranne. 
od Chamonix i wyjdzie obok wsi Entre-| Wszystkich przewieziono do szpita- 
ves po stronie włoskiej. a. Wóz został strzaskany. Rannym nie 

Ponieważ wyjście tunelu będzie po-;j grozi niebezpieczeństwo. 
łożone na wysokości 1000 metrów, więc 
zastao zh owada dro z serpemty- Slub syna 
nami, które będą prowadzić w dolinę. ck 

Koszta budowy wyniosą 400 miljo- słynnego milionera amerykań- 
nów franków i zostaną zebrane przez skiego 

i New York, 15 września. 

W West Organe w stanie New Jersey 


Francją i Włochy. 

odbył się ślub Jerzego Vanderbildtaa — 
członka słynnej rodziny milionerów. — 
Uroczystość zaślubin odbyła się we 
wspaniałym parku, należącym do nowo- 
żeńca. 

Na przyjęciu było obecnych 1,500 
osób. Za dwa tygodnie młody Vander- 
bildt dochodzi do pełnoletności. i stanie 
się wówczas właścicelem fortuny wyno- 

szącej dwieście milionów dolarów. 


| nuje coraz to nowe utwory muzycznie. 
Kiedy zostanie wykonany wyrok 
śmierci narazie nie ustalono, tak że tym 
pasem Clarke może komponować na- 
al. 


— ---— 


Sekta „czcicieli djaba” 


wygykhkryia przez wiaucize wesiersicie 


Budapeszt, 15 września j drugiej ci, z których djabe? „iuż wy- 
Władze węgierskie wpadły na tropiszedł“. ` 
nowej sekty religijnej, która uprawiała Wypędzanie djabła odbywało się w 
niedozwolone praktyki. W Małym Pesz|czasie zgromadzej, które odbywały się 
cie wykryto sektę czcicieli djabła. na miejscowej sali tańica. Władze do- 
W skład jej wchodzili robotnicy,| wiedziały się o istnieniu tej sekty i zli- 
mali posiadacze ziemscy, kobiety, dzie-'kwidowały ją w czasie jednego z niele- 
ci i nawet pewien bogaty finansista. —|galnych zebrań, 
Członkowie sekty dzielili się na dwie| ¿ Przywódcę sekty, pewnego stolarza 
kategorie. Do jednej z nich należeli ci,, aresztowano. Pozostałych skazano po 
w których jeszcze „tkwił djabeł'-a do-50 póngó grzywny. 
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Małpy w roli detektywów 
Konfrontacja morderców z tresowanemi zwierzętami, — Po zde- 
maskowaniu zbrodniarzy małpy usiłowały dokonać samosądu 


W Bengalu, w Indjach, rozegrała się 
niedawno straszliwa tragedja, która ni- 
gdyby nie została ujawniona, gdyby nie 
przypadek. Kilku złoczyńców zamordo- 
wało i ograbiło kataryniarza, który wę: 
drował po kraju z trzema tresowanemi 
małpami. Gdy kataryniarza napadnięto, 
małpy uciekły i schroniły się na wyscką 
palmę. skąd przypatrywały się przebię= 
gowi zbrodni. 

Po dokonaniu ohydnego czynu, rabu- 
sie zawlekli zwłoki kataryniarza w gę- 
stwinę krzaków i tam pogrzebali, po- 
czem uciekli. Dopiero wówczas małpy 


. zeszły z palmy, odszukały miejsce, gdzie 


pochowano ich pana i obwąchawszy je, 
puściły się pędem do odległej g kilkadzie 
siat kilometrów wsi, z której ćw katary- 
niarz pochodził. Wpadłszy do domu, w 
którym mieszkał, zaczęły szarpać jego 
żonę za suknię i piszcząc żałośnie, wziąż 
wyhiegały na drogę. 

Ta spoczątku nie zrozumiała, co się 
stało. Nagle, tknięta jakiemś złowro- 
giem przeczuciem. poszła za ma!pami. 


Sherlok Holmes w spódnicy 


Stopniowo, kobiety opanowują coraz 
więcej zawodów, w których dotychczas 
pracowali wyłącznie mężczyźni, Zadzj- 
wiejące jest, że niektóre kobiety pracu- 
ją wprawnie į wytrwale nawet w tych 
zawodach, które — zdawałoby się — nie 
nadają się. dla kobiet. 

Wymienić trzeba chocjażby panią Em- 
mę Kitterege, która jest znanym w Los 
Angelos chirurgiem, Mjanowano ją nieda 
wno naczelnym lekarzem południowo- 
kaljfornijskiej dywizji lotniczej, 

Inna amerykanka, miss Isabel Ebell z 
New Jorku, jest inżynierem aeronautykj. 

Pierwszą na świecje kobietą — kie- 
rowczynią autobusu jest równjeż amery- 
kanka, miss Ann Midleton, 

Austrji, cieszy się ogromną popu- 
larnością słynny kryminolog, panna Elba 
Johannsen, zwana przez swych kolegów 
„Skerlekiem Holmsem w spódnicy”, 

Wiele kobjet pracowało przy budo- 
wie wielkiego pancernika „Normandije“, 


Te po pewnym czasie doprowadziły ko- 
bietę do miejsca, gdzie bandyci zakopali 
zwłoki jej zamordowanego mięża, Dzięki 
więc małpom w kilka godzin po dokona- 
niu zbrodni dowiedziano się o niej, a po- 


dzenie, wpadł na kapitalny pomysł skon 
frontowania morderców z małpami. 

| Szczególna ta konfrontacja dała nieo- 
| czekiwane rezultaty. Na widok bowiem 
! włóczęgów małpy podniosły natych- 


licja mogła przystąpić natychmiast do| miast straszliwy wrzask I wściekłe rzu- 
Śledztwa, które już po kilku duiach do-;iciły się na nich, gryząc ich tak zapamię- 
prowadziło do aresztowania dwu włó-|j tale, że policji z trudem tylko udało się 


częgów. 

Aresztowani iednak wypierali się u- 
porczywie dokonania morderstwa. Wów 
czas komisarz policji, prowadzacy docha 


oderwać rozjuszone zwierzęta od aresz* 
towanych. Ci ostatni, wobec takiej nie- 
zwykłej „wymowy“ maipiej, wkońcu 
przyznali się do popełnienia zbrodni. 


Najbardzie despotyczny władca Świata 


Jak dynastja wschodniej Abisynji broni się 
przed samozwańcami 


„Rasa“ prowincji Zijndżero we wschod królewskiego nie pozbawia się zaraz po 
niej Abjsynjj, można uważać za najbar- urodzeniu jakiegoś organu n. p. palca, 
dziej despotycznego władcę na świecie, konjuszka ucha lub nosa, jak to jest w 
Posiada on tysiąc przywilejów, które zwyczaju w rodzinach zwykłych śmiertel 
przysługują tylko jemu jednemu w całej ników. 
jego ziemi, ; Okrutna ta operacja, dokonywana na 

Najważniejszemi z tych przywiłejów noworodkach kraju Zindżero, ma utajo- 
są: leczenie się przy pomocy nastojki z ny sens polityczny. Istnieje tam bowiem 
liści rośliny „kusso”, które jest surowo |niepisane prawo, że człowiek, pozbawio 
zabronione zwykłym mieszkańcom kraju ny jakiejkolwiek części ciała, nie może 
Zindżero oraz nietykalność członków ro- |pretendować do zindżerskieśo tronu. 
dziny królewskiej. i W ten sposób, panująca dynastja bro- 

Ten ostatni przywilej trzeba rozumieć ni się przed samozwańcami, (He). 

w ten sposób, że nowonarodzonego syna 


Złośliwość i wierność słoni 


Są łagodne, ale mszczą się, gdy spotka ich krzywda 


Łagodne zazwyczaj słonie dostają) Słoń jest mściwy. Nic nie ujdzie je- 
niejednokrotnie ataku szału, pod wpły- go mriego oka. Pamięta uluzo wyrzą- 
wem którego niszczą i druzgoczą dzoną sebie hrzywdę i m$ci sie przy 
wszystko, co spotkają na swej drodze. picrwszt; okazii. 

Nawet tresowane słonie cyrkowe podie! Prtrafi być icdnąkże wdzieczny i 
galią napadom furji, które niekiedy koń- wieiny, jeśli się z nim dobrze obzko- 
czą sie tragicznie dla otoczenia. dzić, 

W jednym z cyrków nowoiorskich W iednyn: z cyrków amerykańskich 
zdarzyło się niedawno, że roziuszonv zdarzyło Się, że clown pokłócił się z po 
słoń chwycił trąbą Swego prześladow- zromcą i w przystępie wściekłości 
cę i roztrzaskał go o mur. jchciał go zamordować wielkim nożem. 

Powodem wściekłości zwierzęcia Wówczas słoń — niemy świadek 
było złe obchodzenie sie z niem pogrom przerażającej sceny przystąpił do wal- 


Wsnólnię z mężczyznami, poruszały onejcy, który nietylko bił je stale podczas |czących mężczyzn i jednem uderzeniem 
tresury, ale drażnił i kaleczył, kładącipotężnej nogi zmiażdżył czaszkę nie- 
gwoździe i kolce między palce u nóg. 


ciężkie dźwigi, ogrzewały kotły, wyko- 
nywały najcięższe nawet prace. (He) 


godziwca. he. 


i 
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WOLNA TRYBUNA 
„SMUTNĄ, LODZIA” z Łodzi, O tamtym 


należy zapomnieć, w czem Pani zresztą czas po* 
może. Na szczęście, to uczucie, które się do- 
piero poczynało ‘budzić, nie zdążyło zapuścić 
zbyt głęboko swych korzeni w Pani serduszku 
i dlatego łatwo da się je usunąć, Co się tyczy 
Jej nowego znajomego, to przedewszystkiem 
musi go Pani ocenić z innej strony, czego Pani 
jednak nie uczyniła. A więc, jaki posiada cha- 
rakter, czy interesuje się Panią poważniej, czy 
jest zawodzie tak, że braku 
pracy nie należy się obawiać i wreszcie — naje 
ważniejsze, czy podoba się do tego stopnia, ażo- 
by się Pani mogła z czystem sumieniem zgodzić 
spędzić życie przy jego boku, jeżeli on Pani to 
zaproponuje, Niestała praca nie świadczy o ni- 
czem, albowiem sezonowe zarobki są nieraz 
niezłe i zależy tylko od wyrobionej renomy u 
pracodawców, Zresztą nie jest przecież wyklu- 
czone, że może on otrzymać stałe zajęcie, Co 
się tyczy Jej pracy po ewentualnym ślubie, to 
przecież mogłaby Pani znaleźć inne zajęcie i 
pracować krócej, Obecnie jest Pani wyzyski- 
wana, gdyż nie wolno nikomu zatrudniać pra- 
cownika ponad osiem godzin dziennie, Zresztą 
jako wykwalifikowana ekspedjentka znajdzie Pa- 
ni pracę, gdyż w tym zawodzie jest zawsze wiel- 
ki ruch pracownic, i jest zapotrzebowanie Mo- 
głaby, Pani swemi zarobkami dopomagać mężo- 
wi, co zresztą powinno mieć miejsce, szczegól- 
nie u młodych małżeństw, gdzie wydatki są du- 
że | nieproporcjonalne do dochodów, Narazie 
jednak niech się Pani zastanawia jeszcze jak po- 
słąpić, Ma Pani prawo do długiego namysłu 
przed uczynieniem kroku, mającego decydujące 
znaczenie dla całego Jej życia, 


„ZŁAMANA DUMA" we Lwowie: Nie moż- 
na z tego powodu rzucać pracy, Szeł często nie- 
ma racji, ale należy to przełknąć i nie reagować, 
Rozumiem Pana żal i ból, ale przedewszyst* 
kiem, nie stało się nic strasznego, powtóre szef 
Pana na usprawiedliwienie swoje ma to, że był 
zdenerwowany, a po trzecie, dla- Pana najważe 
niejsze jest to, że dziś o pracę niełatwo i nie 
wolno być tak bardzo drażliwym, Ujmuje to za- 
gadnienie raczej ze strony życiowej, aniżeli teo- 
retycznej: Wszystko jedno bowiem w danym 
wypadku kto z Was ma istotnie rację, gdyż i tak 
lamta strona jest w mocy pozbawienia Pana 
pracy, z czego narazie możę nie zdaje Pan so- 
bie sprawy, ale skutki byłyby opłakane i nie- 
zbyt przyjemne, Najlepiej przejść nad tem do 
porządku dziennego, Starsi Pana koledzy, któ- 
rzy już niejedną tego rodzaju scenę mają poza 
sobą, powiedzą Panu, że nie wolno się przejme- 
wać takiemi sprawami To są nieuniknione nie- 
mal przykrości w pracy i spotka się Pan z niem! 
wszędzie, zarówno podczas pracy, jak I w życiu 
samodzielnem, 5 c 


jest wzięty w swoim 


JPL 


— Ot i jesień! — szepnęła melancho- 
lijnie Lusia, wodząc dokoła spojrze- 
niem. 

— Nic to, kochanie — pocieszał ją 
Janusz. — Nadejdą jeszcze ciepłe dni po 
gody. 

Oboje unikali swego wzroku: po 
wczorajszym wybuchu byli jakgdyby za- 
żenowani sobą i skrępowani. Szczegól- 
nie Lusia na wspomnienie pocałunków, 
jakiemi obsypywała ukochanego, rumie- 
niła się raz wraz: nie dziwnego, miała do 
piero dziewiętnaście lat, a pocałunki te 
były właściwie pierwsze w jej życiu. 

Melancholja przyrody zaczęła udzie- 
lać się i im, ludziom subtelnym i wrażli- 
wym, A szczególnie Janusz miał waż- 
ny powód do zmartwienia. Oto poran- 
ku tego otrzymał od rektora uniwersyte- 
tu list, w którym wzywano go, ażeby na 
tychmiast przyjechał do stolicy, celem 
załatwienia pewnych formalności, zwią- 
zanvch ze sprawą wykładów. 

Janusz miął niechętnie list ten w re- 
ce. Ciężko mu było zakomunikować 
Lusi o swoim wyjeździe, Niemniej mu- 
sial ło uczynić. 

Lusia wysłuchała tej niemiłej dla sie- 
bie wiadomości niemal że spokojnie. 

— Trudno — powiedziała z rezygna- 
cją — jeśli musisz jechać, to jedź. Prze- 
cież zabawisz tam niedługo! 

-- Tak — gorąco podchwycił Janusz 


= tylko dwa, trzy dni, o potem wrócę: 


tu do ciebie. 
Ale hrabina Dryświacka potrzasnęła 
głową: , 


iecej niż miłość 
— Napisał specjalnie dla „Expressu“ Andrzej Żański — 
= 126 


|wać! Tak, przyznaję, że boję się tro- 
jchę twojego ojca, a przedewszystkiem 
(matki, Nie wiem, czy będą zadowoleni 


WASZE |z naszego małżeństwa. Myśl jednak, że 
powie jsama załatwisz tę sprawę napawa mnie 
współczesna ,ołuchą i nadzieją. Może rodzice twoi 


| go leśniczego, sięgam po twoją 
i Ale, da Bóg, przekonasz ich! 
: | "Teraz skolei spoważniała Lusia: 

— Nie, Januszku, spotkamy się, ale! — Mój drogi, nie doceniasz się! Te- 
nie tu, Ja również za dzień, dwa mu- raz nie jesteś już synem zwyczajnego 
szę wyjechać bo i na mnie czekają w do leśniczego, ale sławnym uczonym i pro- 
mu, Wakacje moje skończyły się, czas: fesorem uniwersytetu. Nie zrobię: na- 
mi wracać do Białodąbków, Byłabym pewno mezajjansu, wychodząc za ciebię. 
to uczyniła już dawniej, gdyby nie fakt, P rzeciwnie: będę mogła uważać to sobie 
że był tu w Juracie taki czarodziej, któ- za zaszczyt, że taki człowiek jak ty ze- 
ry mnie urzekł i kazał pozostać. Lecz chciał połączyć swój los z moim. Znam 
teraz, kiedy wyjeżdżasz, wyjadę i ja, bo ojca i wiem, że również i on myśleć bę- 
czyż mogłabym pozostać tu dłużej, kie- dzie podobnemi kategorjamii! 
dy zabraknie ciebie. — A pani Riła? : 

— Więc kiedy zamierzasz jechać? |, Lusia zasępiła się troszkę. 

— Ża trzy dni. jednak dodała wesoło: 

— W takim razie rzeczywiście nie! — Matka będzie się trochę dąsać, ale 
mam poco tu wracać, A gdzie zobaczy, Pstatecznie ustąpi. Kocham cię, znajdę 
my się znowu? | więc argumenty, ażeby ją przekonać! 

Ona podniosła na niego swoje świe- Raszkowi przypcmniała się nagle ta 
cące jak czarne świazdy oczy: fatalna historja z czekiem korporacji 

— Przyjedziesz do nas do Białodąb-|„ Światowid”. A co będzie, jeśli stary 
ków. Gliwski przypomni sobie o jego więzie- 

— Do was do Białodąbków? — za-|niu? Czy zechce oddać rękę córki czło- 
mał się raptownie. 

ziewczyna ujęła go pod ramię. 

— Tak, przyjedziesz do nas w go- 
ścinę 

Janusz spoważniał: 


| 


| 


Zaraz 


. się o krymina?? 


"będą się trochę dąsać, że ja, syn zwykłe |kającej ic 
rękę.|dni, przez które mieli być osobno, będą 


nadto szczęśliwy, ażeby wracać myśla- 
mi do rzeczy złych i smutnych. Deszcz 
przestał padać. Na chwilę ukazało się 

słońce, rozjaśniając cały świat. 
Rozjaśniły się również twarze mło- 
dej pary: przes chwilę zapomnieli o cze- 
„rozłące. Zresztą tych kilka 


tylko przygotowaniem ich przyszłego 
szczęścia, Przecież za niecały tydzień 
zobaczą się znowu w Białodąbkach, 

— Czy jesteś już spakowany? — Spy- 
tała nagle Lusia. i 

— Nie jeszcze: dopiero przed dwie- 
ma godzinami otrzymałem ten wzywa- 
jący mnie do wyjazdu list. > 

— Jeśli chcesz, to przyjdę do ciebie 
i pomogę ci—oświadczyła wrecz Lusia, 

Słynny bakterjolog zmieszał się nieco: 

— Ale czy to wypada? 

Ona roześmiała się: 

— Nie będę pytać się czy wypada, 
czy nie wypada. Czy jestem twoją na- 
rzeczoną, czy też nie? Jeśli tak, to po- 
zwól, że już zawczasu wprawiać się bę- 
dę w obowiązki dobrej żony. Bo muszę 
ci przyznać ze skruchą, że w tym kierune 
ku posiadam bardzo, ale to bardzo małę 
rutyny. 

Czyż wobec tych najsłodszych sofize 
matów wolno było Januszowi nie zapro* 


wiekowi, który popełnił oszustwo i otarł sić jej do siebie? 


Ale pokazało się, że z tem pakowa- 


. Chciał szczerze opowiedzieć o wszyst niem przez Lusię walizek nie poszło tak 
kiem swojej narzeczonej. Ale zrobiło mu jlatwo. Owszem, dziewczyna okazała 
się wstyd, a potem nie znalazł sposob- |wiele dobrych chęci, zdążyła nawet do 


— A jak przyjmie mnie twój ojciec?, ności, ażeby wtajemniczyć ją w ten po-imałej walizeczki włożyć kilka książek, 


Co powie na to pani Rita? Czy będą!nury rozdział swojego życia. 
zadowoleni z moich odwiedzin? i 

— Nie trap się o to, Już moja w 
tem głowa, ażeby przyjęli cię gościnnie.|napewno nie zamknie teraz przede mną 
Wierzaj, że nie zamknę ci przed nosem 
drzwi — tobie, mojemu narzeczonemu. 

Fala niezmiernej radości zalała serce 
młodego doktora. 

— Najdroższa — zawołał z uczuciem! — starał się pocieszyć samego siebie. 
— jakżeż ci mam za wszystko podzięko- Potem, idąc przez las z Lusią, był za- 


KOR WU T 


lecz na tem też skończyła się jej cała 


— Włodzimierz Gliwski, aczkolwiek; Pomoc. Zaraz potem znalazła się w ra- 
czasu swego napisał mi tak surowy list, {mionach młodego mężczyzny. 


— Zostaw! — broniła się dzięwczy= 


drzwi swego domostwa, kiedy zjawię się|na. Wielki atlas francuski wypadł jej z 
jako doktór, profesor uniwersytetu, czło-! ręki, ona zaś miękko, niby wiewiórka za- 
wiek, który postępowaniem całego życia rzuciła Januszowi ręce na szyję i poca- 
|zmazał ewentualny błąd swej młodości. | hunkami poczęła odpowiadać na jego po- 


całunki, 


(Ciąg dalszy jutro), 


Nr. 258, 
Uwagi obywatela 


Uczmy sie latać! 


Jak kształcą się polscy 
miodzi piloci 


Dziś odbywają się w Warszawie Za- 
wody Balonowe o puhar Gordon-Benne- 
ta. Dwa razy z rzędu puhar ten zdobyła 
Polska i fdyby szczęście dopisało nam i 
w tym roku — puhar ten zgodnie z prze- 
pisami stałby się naszą własnością, 

Zainteresowanie społeczeństwa zawo 
dami jest tak wielkie, że ministerstwo 
komunikacji uruchomiło 11 dodatko- 
wych pociągów. 

Od dłuższego już czasu w społeczeń* 
stwie naszem daje się zauważyć żywe za- 
interesowanie lotnictwem. Jest to objaw 
zewszechmiar zdrowy — dający się za- 
obserwować na całym świecie. 

Olbtzymie wzruszenia, jakich dostar 
czały nam nasze zwycięstwa aty 2 O- 
we, wspaniałe, sukcesy ś.p. Żwirki i Wigu 
ry, Bajana, Skarżyńskiego, Hynka i Bu- 
rzyńskiego — rozbudziły w nas nietyłko 
ambicję sportową, ale i słuszną dumę 
narodową. 

Nie może nam jednak wystarczyć, że 
przed całym światem pochwalić się mo- 
żemy zarówno znakomitym sprzętem s 
niczym, jak i wysoką klasą naszych 
tów, Niedość jest posiadać elitę lotników 
— niedość kilka razy do roku nawet, w 
czasie zawodów i turniejów lotniczych, 
balonowych lub szybowcowych podzi- 
wiać ewolucje naszych asów powietrza. 
Lotnictwo należy w Pols give upowszech- 
nić tak, by latał każdy, komu zdrowie 
na to pozwala. 

Przyjrzyjmy się naszym n 
senado zobaczmy, co u nich zrobiono 


ej dziedzinie, 
i w Mtkaster lotnictwa Rzeszy Niemiec- 
kiej, Goering, powiedział: r Každy Nie- 
miec musi nauczyć się latać”, Rzucono 
hasło: „Niemcy — latający naród”, Mło- 
dzi hitlerowcy uczą się lotnictwa, poczy” 
nając od 12-go roku życia, Do lat 16-tu 
przygotowuje się się ich systemem rasy 
wojskowego", aby wcielić ich nast 
do jednej z 17-4u istniejących w „a 
czech szkół lotniczych tej organizacji. 
=~ Wi Sowietach popularnem stało się 
hasło: „Miljony pracujących kochają swe 
eart dlatego, że jest ono największą 

siłą kultury", Gazety sowieckie przepeł- 
wri są artyłtułami i wzmiankami, doty- 
czącemi lotnictwa — świadczą one, jak 
wielkiem zainteresowaniem i zrozumie- 
niem cieszy się lotnictwo w ZSRR. W 

j z gazet 
na ludzie powietrza — gwałtownie ros- 
nąca warstwa mas ludowych. Lądowisko 
za opłotkami wiejskiemi stanie się — 


co 
laryzacji lotnictwa? 

Kierownictwo tej akcji spoczywa w 
ręku Ligi Obrony Powietrznej Państwa. 
Tak jak i w Sowietach, czy Niemczech 
zaczyna Liga pracę swą od przedszkola, 
Zaznajamia dziecko z konstrukcją maszy 
ny latającej zapomocą wycinanek prowa- 
dzi je na lotnisko, aby 
„prawdziwym samolotem, bawi „ma 
Gordon-Bennetem', dając mu mały balo 
nik i i pocztówikę, zamiast gondoli balono- 
wej, która zwrócona przez znalazcę po- 
cztą określa 'odłegłość punktu lądowa- 
nia od miejsca ordy czy wypuszczenia 
balonika w powietr 

W wieku 10, 11 "at chłopiec, czy 
dziewczynka zaczynają sami konstruo- 
wać latające modele samolotów pod kie- 
runkiem specjalnych konstruktorów mo- 


delarstwa L.O.P.P, Od 16-go roku życia 
młodzież poczyna latać Geogr nara- 
zie bez aa, na szybowcu. Liga stwo- 
niemal we 

W roku 


rzyła szkoły szybowcowe 
wszystkich województwach. 


Kino-teatr y 


MIRAŻ SE "„AZEFE 


o IW Quay) Wioli głównej: Olga Czechowa, Hilde von Stolz, Fritz Rasp. 


Dziś pocz. o godz. 1 


Kino - teatr 


Pocz. o ff 


sowieckich  czytamy:, 


pokazać, oswoić z |nie 


sx CHBREŚVS 5 


-Robotnicy ukryci w „trumnach" 


Rowy wyżłobions w podłodze sal fabrycznych. — 
Warta czuwała na dachu budynku 


Niezwylcie wymilsi imspelscji 


Łódź, 15 września, 

(ik). -- Łódzki inspektorat pracy od 
dłuższego już czasu prowadzi systema- 
tyczną walkę z zatrudnianiem robotni- 
ków po nocach. W tym celu przepro- 
wadzane są częste nocne kontrole róż- 
nych drobnych fabryk i większych za- 
kładów przemysłowych. 

Ostatnio w nocy dwaj obwodowi in- 
spektorzy pracy, w asyście funkcjonar- 
juszy z pieszej rezerwy P. P., przepro- 
waczili kontrolę w osiemnastu przędzal 
niach zgrzebnych. M. inn. przeprowa- 
dzono kontrolę w firmach: Wolf Fren- 
kel (1i Listopada 98), L. Szpira (Bazar- 
na 5), „Wólczanka“ (Wólczańska 50) i 
innych. 

We wszystkich niemal kontrolowa- 
nych firmach pracowały nocne zmiany, 
o-|przyczem zatrudniano tam nietylko 
mężczyzn, lecz i kobiety. 

ewelacyjnych odkryć dokonano w 
czasie kontroli fabryki L. Szpira. 

Pow ejściu w obręb zakładów in- 
spektorzy pracy i policjanci odnieśli 


wrażenie, iż w całej fabryce niema ani 
jednego robotnika. Tylko paru dozor- 
ców fabrycznych napotkano na podwó- 
rzu i na salach. Tymczasem wszystko 
wskazywało, że praca musiała być 
przed paru minutami nagle i w pośpie- 
chu przerwana. 

Poszukiwania robotników nie dały 
początkowo żadnego wyniku. Dopiero 
kiedy odsunięto przypadkowo iakąś be- 
lẹ w parterowej sali fabrycznej, zauwa- 
żono dziwnego kształtu koryto, odwró- 
cone dnem do góry, przypominające 
trumnę. Odsunięto dalsze bele i odwró 
cono koryta. Okazało się. iż w podło- 
dze sali wyżłobiono rowy, głębokości 
kilkunastu centymetrów. 1 w rowach 
tych ukryci byli robotnicy, których — 
dla uchronienia przed uduszeniem 
przykryto korytami z desek, a następ- 
nie zamaskowano te koryta belami ba- 
wełny. 

Dla sporządzenia protokułu udano 
się do kantoru omawianej firmy. Po- 
nieważ do uszu inspektorów i polician= 


tów doszły jakieś podejrzane szmery, 
zaczęto przeszukiwać kantor. Ostate* 
cznie wykryto zamaskowane drzwi i 
dodatkowe Ściany drewniane, za które= 
mi również byli ukryci robotnicy, pra* 
cujący na nocna zmiane, 

Następnie okazało się. że firma Wy- 
stawia na dachu fbaryki stała warte, tt» 
krytą za belą bawełny. W każdym wy- 
padku, gdy przed fabryką zatrzymuje 
się samochód, albo węiksza grupa ludzi, 
ewentualnie kilku policjantów, strażnik 
z dachu alarmuje pracujących na salach 
fabrycznych robotników, którzy coprę* 
dze; chowają się bądź w prowizorycz= 
nych trumnach i grobach, bądź w kan- 
torze. 

Ponieważ firma „L. Szpira* przy ul. 
Bazarnej 5 była już wielokrotnie ska- 
zywana na grzywnę za wykroczenia, 
przyczem ostatnio płaciła już po 500 zł., 
przeto obecnie grozi jej właścicielom 
kara bezwzględnego aresztu do 1 mie- 
sjąca i grzywna do 2000 zł. 


Straszliwy napad na Bałutach 


Zona chałupni:a oblana gryzącym płynem. - 


Jednego 


z napastników aresztowano 


Łódź, 15 września, 
(śr) — Jak wiadomo, od 8-iu tygodni 
trwa streik czeladników krawieckich, 
którzy domagają się od swych pracodaw 
ców „zmiany warunków pracy i podwyż: 
szenia stawek tygodniowych. 


Na tle tego strejku doszło wczoraj 


[wieczorem do awantury, podczas której 


Pn została źrącym Eren yos cha- 


ipnika krawieckiego, Kajla — Liba Ar- 


giewiczowa, zamieszkała przy ul. Zgier- 
skiej 42. 


Po krótkiej rozmowie, jeden z napa- 


[as meżczyzn. 


Argiewicz dostarcza od pewnego cza stników chlusnął butelką w twarz Ar- 
su gotowe marynarki do składu kontek- giewiczowej. Po dokonaniu zbrodniczego 


cji męskiej, Szulca, właściciela 
przy ul. Podrzecznej 14, 


domu czynu napastnicy zbiegli. 


Przechodnie znaleźli poszkodowaną 


W dniu wczorajszym, kiedy żona Àr- na bruku, wijącą się z bólu. 


śiewicza znajdowała się w drodze z do- 
mu do Szulca, któremu zanosiła kilka- 


naście marynarek, okrążyło ją na ążyło ją na ulicy pogotowia miejskiego. 


Cały przemysł dziany podpisał umowę 


która będzie obowiązywać do i września 1936 roku 


Łódź: 15 września. 
(k). — Przed kilku tygodniami wy- 


[buchi w Łodzi zatarg w przemyśle dzia- 


iinym. Wskutek akcji związków zawo- 
dowych inspekcja pracy zwołała konie- 
rencie w dniu 20 sierpnia rb., na której 
wielki przemysł podpisał umowę zbioro- 
wą, a w tydzień później umowę podpisali 
także przedstawiciele przemysłu niezrze 
szonego. 

Jednakże zarówno przedstawiciele 
przemysłu wielkiego jak i niezrzeszonego 
zastrzegli się, że w razie gdyby umowa 
została podpisana także przez prze- 
mysł zarobkowy, wówczas przestanie 
ona obowiązywać w całym przemyśle 
dzłanym. 

Jak' się dowiadujemy, obecnie wszy- 


scy przemysłowcy zarobkowi podpisali 
umowę zbiorową w przemyśle dziańym, 
wobec czego zatarg został ostatecznie 
zlikwidowany, 

Nowa umowa. zbiorowa obowiązuje 
do dnia 1 września 1936 roku. 


ZABAWA I KONKURS ORKIESTR. 

W dniu dzisiejszym, t. j« w niedzielę, 15 bm, 
odbędzie się dawno oczekiwana zabawa Rodzi- 
ny Policyjnej wraz z ostatecznym konkursem 
orkiestr podwórzowych z nagrodami, 

Zabawa odbędzie się w. Helenowie i będzię 
największą atrakeią rozrywkową tegorocznego 
sezonu, 

Trudno w krôtkiei wzmiance informacyjnej 
wymienić wszystkie sensacje i niespodzianki 
dzisiejszej wielkiej zabawy ogródowej. Począ- 
tek o godz. 2 pp. Koniec — o północy. Hasło 
dnia: Wszyscy do Helenowa. 


—— 


UHNNNESEWE ZRT ERZE oi a e oa e TE E E S a a CO Z TZZÓYZE LT OW TP ENE Cry] 
1934-ym Liga dokupiła 17 szybowców róbów na terenie Rzeczypospolitej. Wysz- 
źnych typów, które przydzielone zostały |kolony i wytrenowany na samolocie silni 


do szkół szybowcowych. Łącznie Liga po 


siada obecnie 75 szybowców szkolnych. |być służbę wojskową, a jako 
W roku ubiegłym yyang zostało ;już dojrzały pilot powraca 


kowym wstępuje do lotnictwa, aby od- 
zupełnie 
do swojego 


531 pilotów szybowcowych i 23 instruk- |aeroklubu, gdzie może się trenować da- 


torów, W roku bieżącym wyszkolenie 
szybowcowe przejdzie 1200 osób. 
Doszedłszy do lat 18-tu pilot szybow 
cowy przechodzi, jako członek lotnicze- 
go przysposobienia do jednego z aeroklu 


Dziś poraz ostatni! 


Następny program: 


lej, póki mu wiek i siły pozwolą, 

zatem hasło „uczmy się latać" we- 
szło i iw naszym kraju na tory planowej 
i wytrwałej pracy. Kabe. 


Argiewiczową, straszliwie poparzoną 
przewieziono dorożką do ambułatorjum 
Dyżurny lekarz 
stwierdził rany głowy, klatki piersiowej 
i bioder, : 

Po udzieleniu doraźnej pomocy prze* 
wieziono Argiewiczową do domu, 


Jeszcze wczoraj, w godzinach wie- 
czotnych ujęto jednego z napastników. 
Dochodzenie prowadzi komisariat PP. 
UE TRZE ZE ZWZ PORE OD AENA E AS a] 


DZIŚ PO RAZ OSTATNI... 


Dziś, w niedzielę po raz ostatni będziemy 
mogli obejrzeć obecny program, „Tabarinu“, 
gdyż jutro artyści i artystki wystąpią w no- 
wych numerach. * 

Nie należy wiec omijać okazii, bo program 
w „Tabarinie* jest rzeczywiście bierwszorzęd 
ny i godny obejrzenia, Najlepszym z numerów 
jest występ dwuch ienomenalnych akrobatów- 
komików — braci Armins, którzy swemi karko- 
łomnemi sztuczkami wprawiają w zachwyt pu 
bliczność i bawią ią przez kilkanaście minut. 

Frenetyczne oklaski wywołują również wy= 
słępy doskonałego duetu Kamińskich, którzy 
popisują się w tańcach groteskowych, odtwo= 
rzonych z prawdziwym kunsztem. 

Programu dopełniają występy Lu-Relli, 
cerki o wysokiej klasie. 

Program jak i tańce odbywa się w pięknie 
urządzonej sali, która czyni „Tabarin“ lokalem 
najładniejszym nietylko w Łodzi ale i w kraiu. 
Sala ta posiada szereg atrakcyj i inowatyj za- 
prowadzonych na wzór zagranicznych lokali, 

Dwa parkiety i doskonała orkiestra Szymkie- 
wicza — oto zalety, gwarantujące publiczności 
dobry taniec 

Dziś w „Tabarinie* odbędzie się fajf z pel- 


tan- 


nym programem artystycznym, a wieczorem 


dancing. 
Kuchnia smaczna | pożywne. Ceny za kon- 
sumcję przystępne. 


Arcydzieło produkcji austrjackiej 1955 -36 r. 


W rol. gł. RAMON NOVARRO i UNA MERKEL 


Przedwojenny Wiedeń! Śpiew! Wino 
„A. B. C. Miłości w rol. główn. Dymsza i Krukowski 


Następny program: 


Miłość! Arcyksiążel Tancerkal 


METRO NOCE WIEDENSKIE 


Nadprogram: Aktualności PATA. 


„JESTEM ZBIEGIEM“, — W roli gł. PAWEŁ MUNI. 


Kino - teatr 


ADRIA 


Główna 1 
Pocz. o 1 pp. 


parnm sa sii 


KU. 4 i 5 


fallo! Tu adjo!. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIE. 
POLSKIEGO RADJA. e & 

NIEDZIELA, 15 września 1935 r, 
9.00—9.03: Sygnał czasu i pieśń 
wstają zorze”, 


„Kiedy ranne 
; 9.03—9.15: Gazetka olaan, 9,13 
—9,40 Muzyka — płyty, 9,40—9,50 Dziennik po- 
ranny.  9.50—10,00 Odczytanie programu na 
dzień bieżący. 10.00-10.30 Muzyka — płyty. 
10.30—11,00 „Tenor, baryton i bas“ — płyty, — 
11,00—11,57 Transmisja Nabożeństwa z kościoła 
odwyższenia Św. Krzyża w Łodzi z okazji jubi- 
leuszu 50-lecia islnienia kościoła i parafji, Mszę 
świętą celebrować będzie Najdostojniejszy Pa- 
sierz Diecezji Łódzkiej Jego Ekscelencja Ka. Bi- 
skup Dr, „Włodzimierz Jasiński, Okolicznościo- 
we kazanie wygłosi ks. kanonik Kąkolewski, — 
11.57—12,03 Sygnał czasu z'Warszawy, Hejnał 
z Krakowa. 12.03—12,15 Rozmowa z robotnikiem 
o polskim klubie robotniczym (reportaż) 12.15 
—13,00 Poranek muzyczny. Wykonawcy: Orkie- 
stra P. R. pod dyr, Grzegorza Fitelberga z udzia- 
łem Józela Kamińskiego (aliet, 13.00— 
13,20 Teatr Wyobraźni nadaje fragment słucho- 
wiskowy z dramatu Mereżkowskiego p, L „Ca- 
rewicz Aleks — w_ oprac, W, Rogowicza, — 
13,20—14.00 Juljusz Zarębski (w 50-lecie śmier- 
ci): Kwintet fortepianowy w onaniu Kwar- 
tetu Polskiego. 14.00—14.15 Transmisja fragmen 
tu meetingu lotniczego z Pola Mokotowskiego, 
14,15—14.35 „Byczy sen” — nowela A, Marczyń- 
skiego (recytacje prozy). 14,35—15.,15 „Najpięk- 
niejsza płyta — (koncert życzeń), 15,15—15.30 
Transmisja fragmentu meetingu lotniczego z Po- 
la wwie. 15.30—15,45 Piosenki w wy 
konaniu chóru Dana — płyty, 15.45 16.00 Po- 
radnik sportowo - turystyczny 'dla robotników — 
wyśł Ludwik Szumlewski, 
16.00—16.15, nW co się będziemy bawili?" (au- 
e dla dzieci młodszych). Transmisja z 
ilna, 
16,15—16.45. Transmisja fragmentów Międzyna- 
rodowych Zawodów Balonowych die 
ardon Bennetta, i 

16.45—17,15 Transmisja z Gdyni z odjazdu S/M 
„Piłsudski” w pierwszą podróż do Ameryki. 
17.15—17,55, Transmisja z zakończenia E m 
państwowego meczu piłkarskiego Polska — 
Niemcy (transmisja z Wrocławia przez Ka- 


towice), 

PAD, Migawki regjonalne 
słowno - muzyczna ze Lwowa. 

18,15—18.,30. Cała Polska śpiewa — koncert chó- 
ru z Torunia, 

18,30—19,00, Teatr Wyobraźni: Słuchowisko pi. 
„Biała plama" — pióra Piotra Flamma w 
przekładzie i adaptacji A, Różyckiego, 

19.00—19.10. Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny, 

19.10—19.25, Koncert reklamowy, é 

19.25—19.30. Wiadomości sportowe lokalne, 

19.30—19,45, Kącik humoru i muzyka wesoła z 


— audycja 


płyty. e) 
19,.45—20.00 „Co czytać"? (nowości beletrystycz 
ne) — omówi Leon Piwiński, ° jk z 

20.00—20.30, „Na wesołej lwowskiej fali", 
20.30—20.40. Dziennik wieczorny. 
20,.40—20.45, Muzyka — płyty. 
20,45—20,50: Wyjątki z pism J. Piłsudskiego, 
20,50—23.20, Transmisja z Medjolanu: Opera — 
„Samson į Dalila" Saint<Saens'a, 
przerwie I-ej; Pogadanka muzyczna. 
przerwie Il-ej; Feljeton p, t. „Prze- 
chadzka po wiecznem mieście” — wygłosi 


HR 


Napisał 


Run rozłożył się wygodnie na plu- 
szowej kanapie. Jego towarzysz ota- 
czał go niezwykle czujną opieką... Za- 
palił latarkę i oświetlił twarz dvrekto- 
ra. 

—- No. jakże?... 

Dyrektor Renn 
dział. 

Wtedy tajemniczy towarzysz na- 
chylił się nad nim jeszcze bardziej... 


Lepiej panu?., 
nic nie odpowie- 


Rozdział 232. 
W POTRZASKU! 

Przcz całą noc na ulicach Wiednia 
panował ożywiony ruch. Dla szoferów 
był to prawdziwy raj.. Taksówki pę- 
dziły z iednego lokalu do drueiegv... 

W pewnej chwili przed gmachem: 
banku Wiedejsko-Amerykańskiego Zza- 
trzymało się auto, z którego wysiedli 
dwaj mężczyźni. 
niezwłocznie, a obydwaj meżczyźni 
przez kika minut stai niezdecydowani 
pośrodku jezdni. Wreszcie ieden ż 
nich wskaż:: ręką gmach basku. Drugi 
skinął głową i po chwili obydwaj podą- 
żyli we wskazanym kierunku. Przed 
gmachem znowu zatrzymali się. Jeden 
z nich oddalił się, jakgdyby miał zamiar 
stanąć na straży, dinugi zaŚ nacisnął 
dzwonek... 

Wuźny Robert Prot poruszył się nie- 
spokojnie na posłaniu. 

-— Diabli wiedzą kto tam znowu 


PLN ENY YA e 


KA 


Sensacyjny romans współczesny. 


Taksówka odjechała. 


1935 
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Ile dzieci będzie dożywianych w szkołach? 


Sprawa ta zostanie ustalona w środę na konferencji u p. prez. 
Głazka. — Ankieta we wszystkich szkołach powszechnych 


Łódź, 15 września. 

(k) — W nadchodzącą środe odbę- 
dzie się u p. prezydenta Głazka konfe- 
rencja, na której omówiona zostanie 
sprawa dożywiania dzieci łódzkich, u- 
częszczających do szkół powszechnych. 

Przedstawiciele miejskiej Rady 
Szkolnej, których p. prezydent zapro- 
sił na konferencię, a mianowicie dr. Gu- 
tentaz, inspektor szkolny Dobrowolski 
i dyr. Michejda poriuszą cały szereg 
spraw i projektów, związanych z doży- 


wianiem dzieci w szkołach. 

Wysunięty zostanie projekt scentra- 
lizowania akcji dożywianie dziatwy 
szkolnej, t. zn. aby akcją tą zajmowała 
się jedna instytucja, któraby była w 
kontakcie z innemi organizaciami. 

P. prezydent zakomunikuje przed- 
stawicielom Rady Szkolnej, iakie sumy 
zarząd miejski będzie mógł przeznaczyć 
na dożywianie dzieci i dowie się, jakie 
kwoty na ten cel zaofiaruje Rada Szkol- 
na. Sumy te połączy się w budżecie z 


55 sitopmni—w ciemi 


to „normalny upał“ w kraju Hajle Selassiego 


Upał, o jakim się nikomu w Sai 


nie śniło, zwyczaje, jakim podobnych nie 


rzut historyczny, obrazki z Abisynji 
współczesnej, rewelacje z dziedziny po- 


znajdzie w żadnym innym kraju. ludzie lityki, liczne ilustracje. ; 
„Abisynia — kraj i ludzie“ jest wszę- 
Cena egzemplarza 30 


jakby nie z tego Świata — oto Abisynja: 


najstarsze cesarstwo, kraj czarnych lu-| dzie do nabycia. 
dzi na północnym wschodzie „Czarnego | groszy. 


Ladu“. 

Jaka jest w rzeczywistości Abisynia? 
Jakie kryje tajemnice? Co można zna- 
leźć za kulisami zatargu włosko-etjop- 
skiego? 

Abisynia, ten kraj ludzi tajemniczych, 
ludzi,którzy są bardziej dyskretni nawet; 
bd Japończyków i chińczyków, najdy- | 
skretniejszych nacyj Świata, znalazła 


doskonałe odzwierciadlenie w najńnow=|p 


szym, 118-ym numerze „Co Tydzień Po- 
wieść”, który .nosi tytuł: „Abisynia — 
kraj i ludzie“. 

Najstarsze podania i legendy, ścisły 


pe 


wygłosi Mieczysław Wallis, 
23.20—23.35. Komunikat meteorologiczny dla u- 
czestników lotu o puhar Gordon Bennetta, 
23,.35—23.50. Wiadomości sportowe ze wszyst- 
kich rozgłośni P, R, s 
23.50—24.00, Muzyka taneczna — płyty. 


| | _v AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

BERLIN, Niemiecka muzyka operowa, 

SZTUTGART. Wieczór Jokoko t7, 

BRUKSELA FLAM, Koncert orkiestrowy, 

MONACHJUM. Wieczór melodyj ludowych. 

STOCKHOLM. Koncert radjoork, 

FRANKFURT, Muzyka ludowa, 

WROCŁAW, „Gdzie róże alpejskie kwitną”, — 
wieczór muzyczny, 

KOLONJA, Koncert wieczorny, 
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dla „Expressu* — JERZY BAK. 


EP 


dzwoni... — mruknął do siebie. przecią- 
gając się leniwie. 

W głowie szumiało mu jeszcze od 
wypitej wódki... Skoro wszyscy bawią 
się tej nocy. nie mógł przecie pozostać 
wtylel... Więc urządził w mieszkaniu 
skromną pijatykę sylwestrowa. Wypi- 
ło się cokolwieczek, a potem małżon- 
kowie poszli spać... 

Aż tu nagle dzwonek!... I któż to w 
nocy dzwoni do banku?... Przecie bank 


to nie apteka!... 

— Może to jakiś pijaczyna, który 
dla zabawy budzi wszystkich dozor- 
ców i woźnych?... 

— Ho, ho... — myśli Prot. — Jeżeli 
> złapię, wszystkie zęby mu powybi- 
am... 

Nałożył kożuch i zmierzał już ku 
drzwiom, gdy znowu rozległ się dzwo- 
nek. Tym razem stojący na ulicy na- 
cisnął silniej. Protowa również poru- 
szyła się w swem łożu, |ecz ponieważ 
wypiła zdziebełko zadużo, wiec o prze- 
budzeniu się nie mogło być mowy... 

— Kto tam?... zapytał woźny, 
wyglądając przez szybkę.. i 

— Otwierać... — usłyszał w odpo- 
wiedzi. 

— A to pan... — odparł. — Zaraz 
przyniosę klucz... 

Wrócił do mieszkania 


ww” ww vw 
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i wyciągnął 


klucz z szuflady. Przekrecił dwa razy 
i odsunął wszystkie zasuwy. Ciemna 


Czem w Gudzecie jest kontrola 


Tem dla zdrowia bywa „OLLA'! 


oc CHODNIKÓW. 


. „FALALEUM" 
SO Gr. zAim 


Dr. MED, 


S. Kantor 


PIOTRKOWSKA 90, 


w niedziele i 


Leczenie chor. weneryczn. i skórnych.|ParyŻu. 


RUTYNOWANA 
NAUCZYCIELKA 
AR (moskiew- 
Spec]. chor: skórnych | wotarycztitych, 5 je anserwator- 
Telefon 1290-45, jum) UDZI 


Przyjmuje od 8—2 I od 6—9 wiecz, ĘEKCY J GRY 
Świeta od 8—2 po pot] 0 RTEPTANO- 


WEJ oraz fran- 
cuskiego po kilku- 


PRZYCHODNIA 
WENEROLOGICZNA letim pobycie w 


ewentualnemi kwotami. które ma zao- 
fiarować Fundusz Pracy. 

Ale zachodzi obawa, że sumy te o- 
każą się niewystarczające dla dożywie- 
nia wszystkich głodnych dzieci i dlate- 
go wysunięto projekt, aby zwrócić się 
z gorącym apelem do banków. więk- 
szych zakładów przemysłowych i roz- 


limaitych organizacyj filantropiinych z 


prośbą o wyasygnowanie pewnych 
kwot na ten cel. 

Narazie chodzi o stwierdzenie, ile 
dzie.i będzie musiało być dożywianych 
i jakie porcje trzeba będzie dla każde- 
go dziecka przeznaczyć. W tvm ceļu 
Rada Szkolna wysłała wczorai ankietę 
do wszystkich szkół powszechnych na 
terenie naszego miasta z zapytaniami, 
na które w ciągu dwuch tygodni kiero- 
wnicj poszczególnych szkół nadeśją 
wyczerpującą. odpowiedź. 

Przypuszczalnie około 20.000 dzłat- 
wy szkolneł trzeba będzie dokarmiać. 


LUDWIK FALK 


powrócił 
CHOROBY SKÓRNE 
i WENERYCZNE 


NAWROT 7, tel. 128-07 
od 10—12 i 5—7-ej. 


Dr. MED. 


S „Kryńska 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
(kobiety i dzieci) A; 
SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 

przyjmuje od 11—1 i od 3—4 po poł. 


ARZ - DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWA 


przyjmuje od 10—1 I od 6—8 po pok 


Piotrkowska 51 12a 
M. mei. Niewiażski 


Specj. chor. wenerycznych, skórnych 
POWRÓCIŁ 


ELA 


Hur- 


ZAWADZK A telefon |wicz - Sztyliero= ; 

122-73. |wa, Lipowa 36, ANDRZEJA 5, telefon 159-40. 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. m. 15. 28| Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9, 
a PORADA 3 ZŁOTE. w niedziele 1 święta 9—12. 


postać wślizgnęła gię przez szparę i ko- 
ściste łapy objęły szyję woźnezo... 


ciły się biura i gabinety szefów. 
Przy pomocy klucza otworzył drzwi 


— Aaaaaahhhh.... — zacharczał Prot jednego z gabinetów. W rozu stała o- 


— Puść mnie pan... Czego pan chce: ?... 


gniotrwała szafa. Tajemniczy gość o- 


Tajemniczy gość nie odpowiedział! Świetlił ją latarką i począł naciskać ja- 


ani słowa tylko coraz mocniej zaciskał 
swe palce wokół jego szyi. Prot pró- 
bował krzyknąć, 
wydostał się już z zaciśniętezo gardła. 


Tylko charchot jego stawał sie coraz | dół 


rozpaczliwszy, coraz cichszYv... 

'Taiemniczy gość rozłuźnił wreszcie 
palce. Woźny padł na ziemie jak kło- 
da. W ręku tajemniczego meżczyzny 
błysnęła latarka. Krąg Światła opro- 
mienił bladą twarz woźnego. Leżał na 
posadzcę z wyciągniętemi rekoma, jak- 
gdyby potknął się i upadł... 

Tajemniczy mężczyzna, przekońnaw- 
szy się, że woźny leży nieruchomo, 
wspiął się po kilku schodkach na górę... 
Zatrzymał się przed kratami. broniące- 
mi wstępu do piwnic banku, zdzie mie- 
Ściły się safesy.. Szukał czegoś ostro- 
żnie, nie dotykając krat... Wiedział wi- 
docznie, że wystarczy tylko reką dot- 
knąć krat, by rozległ się ozłuszający 
dzwonek alarmowy. 

. Wreszcie znalazł kontakt przy po- 
mocy iatarki. Wyłączył i teraz począł 
spokoinie obmacywać zimne kraty. Jak 
ślepiec wyciągał pociemku dłonie, szu- 
kając zamka. Próbował wsunać kilka 
kluczy. Żaden nie wchodził. Wyimo- 
e: z kieszeni coraz to nowe narzę- 

zia. 

Ruchy jego były niespokoine, gorą- 
czkowe. Ale ani razu nie ogladał się. 
Nie obawiał się, że może woźnv odzys- 
ka przytomność i zacznie wzvwać po- 
mocy... 

W pewnei chwili. widzac. Że czas 
ucieka i że nie może przezwyciężyć 
pierwszej przeszkody, zawrócił do sie- 
bie, gdzie leżał woźny i skierował się 
schodami na górne piętra, gdzie mieś- 


ale żaden dźwięk nie, 


kieś guziki. Po kwadransie kasa stała 
przed nim otworem. Wyciągnał z niej 
jakieś klucze, zamknął ją spowrotem, 
zatrzasnął drzwi gabinetu i zszedł na 


Robert Prot leżał jeszcze w tem sa- 
mem miejscu. 

Tajemniczy mężczyzna zbliżył się 
powtórnie do krat. Jeszcze raz zbadał. 
czy kontakt wyłączony. Włożvł klucz 
i teraz z łatwościąrozsunał kraty... 
Droga do safesów była wolna... 


Schodził powoli nadół, oświetlając 
sobie drogę latarką... Przeglądał nume- 
ry poszczególnych schowków... 

— 500, 501, 502... 

_ Wreszcie zatrzymał się przed schow- 
kiem, na. którym widniał numer „504*... 
. Wyciągnął pęk kluczy. Wkładał po 
e każdy. Pierwsze drzwiczki ustą- 
piły... 

Ręce mu dygotały.. Drugie drzwicz- 
ki również otworzyły się... Teraz wy- 
starczyło tylko wsunąć rękę i wyciąg- 
nąć duplikat testamentu hrabiego Kras- 
nowskiego... 

Tajemniczy mężczyzna tak też uczy- 
nit... Zaszeleścił papier między palcami... 

Chwycił cenny dokument oburącz... 
Teraz trzeba było jeszcze dla pozoru o- 
tworzyć sąsiednie safesy... 

Już wyciągnął rękę, by otworzyć na- 
stępny zamek, gdy nagle błysnęło świa- 
tło i rozległ się okrzyk: 

— Ręce do góry'!... 

Tajemniczy mężczyzna nie ruszał się 
z miejsca... Z ciemnego kąta wyskoczyła 
dwuch mężczyzn. Był to Robert i komi- 
şarz Pelten. Obydwaj schwycili tajem- 
niczego mężczyznę, który nawet się nie 


bronił. 
(Dalszy ciag łutroj 


a e 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: Bogdan Lot. 


IPA FP 0 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI.. 


Sensacyjny romans współczesny 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 


nych Alfredem Krauserem a jego szoferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
Pęk dyrektorskim. Rogosz został wz 
ony z pracy za to, że ujął się krzywd” spolicze 
kowanej przez dyrektora robotnicy, 

Próżno młody szofer przekonywał dyrektora, 
próżno prosił o to, by nie skazywał -u głód jego 
żony i dziecka. Dyrektor pienił się z wściekło- 
ści, zezwał Rogosza i kazał mu 
o nie pokazywać. 

o wyjściu Rogosza do gabinetu dyrektora 
weszła jego żona, młoda i urodziwa kobieta. — 
idząc troskę na twarzy męża usiadła mu na 
kolanach i poczęła pocieszać, mówiąc, że ws 
ko się ułoży jaknajlepiej i że trzeba tylko czekać 
na,. jego śmierć 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta natknęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W ža- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w! 
kieszeni trupa znaleziorio kartkę o następujcej 


się więcej na 


treści: 

„Do wiadomości policji... Jeżeli ja, Alfred 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, któ 
śroził mi dzisiaj śmiercią za wymówienie pracy”, 

Dwaj agenci udali się do mieszkania Rogosza, 
gdzie wszyscy spali Jeszcze 
Rogosz ubrał się i poszedł z nimi do urzędu śled- 
czego. Młody szoler wypierał się zbrodni, jed- 
nak było przeciw niemu zbyt wiele *—wodów, by 
można było dać wiarę jego tłomaczenia— 

Tezo samego dnia, gdy Jan Rogosz został 
aresztowany, w pociągu pośpiesznym Warsza- 
wa — Berlin rozegrało się niesamowite wyda- 
rzenie. z 

(W jednym z przedziałów drugiej klasy sie-, 
działo dwuch podróżnych. Jeden z nich nosił 
niebieskie okulary, które zasłaniały mu oczy. 
W pewnej chwili pociąg wiechał na zwrotnicę, 
Podróżny stracił równowazę i okulary spadły 
mu na podłogę. Drugi z podróżnych obudził się 
i spojrzawszy tamtemu w oczy począł obłędnie 
krzyczeć: „Umarli żyjął*. Szaleńca wysadzono 
na, najbliższej stacii. 4 

W dwa miesiące po tych wypadkach Jan 
Rogosz stanął przed sądem, który skazał go za 
zamordowanie dyrektora Krausera na 15 lat 
więzienia. 

Ża Rogoszem zamknęły się drzwi więzienne 
Minęło długich piętnaście lat. Rogosz prosi go- 
rąco naczelnika więzienia, aby zwolnił go na 
dwa tygodnie przed terminem, gdyż musi wy- 
jechać do Warszawy i dowieść, że nie zamor- 
dował Krausera. Prośba jego została odrzu- 
cona. W umyśle Rogosza dojrzał fantastyczny 
plan ucieczki z więzienia autem naczelnika 


dział się tego, gdyż Walczak, chory na gruźlicę 
Skonał nie zdążywszy wyjawić tajemnicy, 
ta 


.- 

W saloniku bogatej willi w Alei Róż siedzi 
piękna pani. żona Hugona Wernera, głównego 
akcionariusza fabryki samochodów. Po puszy= 
stym dywanie przechadza się jej przyjaciel, in- 
żynier Jerzy Zrębski. 

Dochodzi pomiędzy nimi do kłótni, gdyż 
Zrębski robi Wernerowej scenę zazdrości. Pięk- 
na kobieta wzywa do salonika swego nowego 
kochanka, szofera Andrzeja. Zrębski zaprzysię- 
ga jej zemstę. 

+x 

Tymczasem Rogosz udał się do mieszkania. 
Zastał w niem swą żonę, która przyjęła go bar- 
*za chłodno, oświadczając, że w międzyczasie 


związała się już z innym mężczyzną. Rogosz 


„chce się zobaczyć z córką Wiktą, ale Rogoszo- 


wa mówi, że lepiej będzie, gdy Wikta nie do- 
wie się, że jest córką mordercy.» 


— Walerciu!... — wybuchnął Jan. — 
Tobie tak mówić nie wolno.. Ja mam 
czyste ręce i nikogo nie zamordowałem... 
Widzę, że mi nie wierzysz, ale ja jesz- 
cze wszystkich przekonam, że niewinnie 
siedziałem przez piętnaście lat w więzie- 
niu... Przyjdzie ten czas, przyjdzie, przył- 
dzie!... — powtarzał z uporem, choć sam 
nie wierzył, by to się mogło kiedykol- 
wiek stać — wobec Śmierci Walczaka. 

— Uspokój się, Jasiu, bo sąsiedzi u- 
słyszą, a to byłoby niedobre dla ciebie... 
Dzisiaj tu był tajniak i dopytywał się o 
ciebie... > 

— Tainiak? Dopytywał się o mnie? 
Tak, 

Rogosz postał jeszcze chwilkę, po- 
czem skierował się ku drzwiom. 

— Dowidzenia, Walerciu... — bąknął. 
— Ja do ciebie żalu nie mam, bo ty prze- 
cie o niczem nie wiesz... Dowidzenia... 
I ucałuj ode mnie Wikcię.. Bądź spo- 
kojna — ona się o mnie nie dowie... Masz 
rację — tak bedzie dla niei lepiej... Do- 
widzenia... 


| 

Po ucieczce z więzienia Rogosz udał się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjaśnie, 
kto był mordercą Krausera. Ale nie dowie- 


— Dowidzenia, Jasiu... Jesteś bardzo 
dobry... ! 

Złamany na duchu, z ciężarem na 
piersiach, zbiegł Jan ze schodów i wy- 
dostał się na podwórze. 

W bramie zauważył idącą naprze- 
ciw niemu jakąś dziewczęcą postać. 

Ojcowskie serce podszepnęł” mu, że 
to ona — jego córka. Gdv się z nią zró- 
wnał i spojrzał w twarz, przekonał się, 
że przeczucie go nie zawiodło. Wikta 
wyglądała zupełnie tak Sam, jak jej mat- 
ka za czasów młodości... 

, Tak, to ona, to ona —- serce ojcowskie 
się nie myli!... 

Nagły przypływ rodzicielskiej miło- 
ści owładnął jestestwem Rozosza. 

— Moje dziecko... Moje dziecko... — 


w= 


— Puść pan!.. — poczęła krzyczeć 
dziewczyna, starajac się napróżne uwol- 
nić rękę z jego uściski — Puść pan. bo 
zawołam policjanta! 

— Nie odchodź jeszcze!.. 
chodź!... 

— Precz ode mnie"... — szamotała się 
dziewczyna. — Precz!'.. Precz!... 

W tej chwili do bramy zajrzał prze- 
chodzący ulicą po! ziun:. którego zwabił 
krzyk dziewczyny. 

Wikta, dostrzegłszy go, zawołała: 

— Panie posterdukowy!.. Niech pań 
zabierze tego piiika... Zaczepił mnie 
bezczelnie i nie chze mnie puścić... 

Przedstawiciel władzy w lot ocenił 
sytuację. Położył dłoń na ramieniu Re- 
gosza i rzekł groźnie” 


Zrębski, chcąc opanować niepskój. któ- 
ry rozpełzł się po catein ciele. 

Otworzywszy wreszcie bramę klu- 
czem, który dosfał w swoim czasie od 
kochanki, znalazł się na terenie willi. 

Był, widać, początkującym przestęp- 
cą, bo nie potrafił poskromić zdenerwo- 
wania, wskutek czcgo zapomniał zam- 
knąć za sobą brame. 

Znów przystańął i rozejrzał 
ważnei... + 

Dokoła było cicho, jakby nie przeby- 
wała tu ani jedna żywa istota. 

Fakt ten dodał Zrębsk emu otuchy. 

Poprawił monokl i szparkim krokiem 
podążył naprzód. 

— Najlepiej jest zacliowywać się pe- 


Nie od- 


się u- 


mfitrzebę przytulenia córki do piersi, do 
Na rozkaz agentów | 1OŚ. 


bić... — zadał gwałt wotaniu swego set- 
| ca. — Ale pomówić z nią chyba mogę... 


— Do komisariatui.. 

W jednej chwili Jan oirzeźwiał i zdał 
sobie sprawę ze sw2g0 fatalnego p:'łaże- 
nia, było już jednu*t hieriożliwością wy- 
cofać się z opresii. 

Tembardziej, że policjant. przyjrzaw- 
szy się baczniej jago twarzy, mruknął: 

— Ho, ho... Zdazę się, że my szanow - 
nego pana szukamy. Jak się pan fa- 
zywa?... 

— Powiem wsżystko w kumisarja- 
cie... — odrzekł na to Rogosz, bojąc się 
przedewszystkiei, by Wikta nie usły- 
szała riazwiska. 


powtarzał szeptem. gdy z» minęła. 
I oto poczuł w sobie niezwalczoną po- 


wyżalenia się przed nią na swój ciężki 


— Nie... nie... Tego nie wolno mi ro- 


Choć kilka słów... Nie powiem jej, kim 
jestem, więc tak to chyba wolno... — I za 
wołał do dziewczyny: — Panienka!... 
Panienko!... 

Wikta zatrzymał: się i spojrzała nań 


wnie, bo wtedy nie wzbudzę w nikim po- 
dejrzeń... — tłumaczył sam sobie. — Nie 
grozi m. przecie, u licha. narazie żadne 
niebezpieczenstwo.. Służba jest foz- 
próżniaczona i nie zajmuje się zupełnie 
pilnowaniem willi... i 

Po pewnym czasie Zrębski był już w 
buduarze Elżbiety. 

Cży przyszedł tu, by opłakiwać w 
tem sanktuarium miłości utratę ukocha- 
nej kobiety? 

' Bynajmniej... Pan inżynier był nade- 
wszystko trzezwym człowiekiem i szu- 
kał w życiu czegoś więcej, niż miłosnych 
uniesień.., 


ze zdziwieniem. 

— Czego pan sobie życzy? 

— Nic.. Nic... Ot, porozmawiać... 

— Pijany pan, czv cv? — wzruszyła 
ramionami i odwróciła się «a pięcie, 

t Zaraz, panianko... Chwileczkę... 
Ja przecie nic złego n'e myślę, tylko... 
tylko... pogadać i — więcej nic... — bèl- 
kotał załamującym sie zł:sem. 

— [Idź pan swoją droge... — rzuciła 
dziewczyna, zabieraja” się do ndejścia. 
— Też mu się zachciało porządne dziew- 
czyny zaczepiać. 

— Panienko!.. Przecież... — Rogosz 
złapał córkę za rękę. nie chcąc w żaden 
sposób opuścić sposcbności porózmawia- 
nia z jedynem dzieckiem. 


W kilka dni po opisywanych wyżej 
wypadkach z bramy pięknej willi przy 
Alei Róż wysunęła się bezszelestnie wy 
tworna limuzyna. 

To śliczna pani Elżbieta Wernerowa 
udawała się na daleką podmiejską prze- 
jażdżkę.ze swoim nowym kochankiem, 
szoferem — Andrzejen: Łubkowskim. 

— Ach, jak dobrze i bezpiecznie przy 
tobie, Andrzeju... — szeptała pani. przy- 
tulając się do ramienia mężczyzny. — 
To prawdziwe szczęście, że ciebie znala- 
złam... 

Szofer uśmiechnął się w odpowiedzi, 
pokazując dwa rzędy swoich zdrowych 
zębów. 

Widać po nim było. że imponuje mu 
ta elegancka i bogata kochanka w kosz- 
townych strojach, przesiąknięta zapa- 
chami odurzających perfum. i 
_ - Imponuje, a jednocześnie tak onie- 
śmiela, że ten cwany 1 sprytny chłopak 
zapomina języka w zębie. 

ES” tam, przylemne to, ale i męczą- 
ce 

— Widać nie dla mnie jest ten ele- 
gancki świat.. — nyyśli Andrzej, trzyma- 
jąc wprawne ręce na kierownicy. — Ina- 
czejbym się czuł z fajną dziewczyną z 
mojej sfery... Ho, ho, z taką tobym sobie 
pozadał, pożartowa!: i przyjemniej jekoś- 
by było... 

Ale piękna payi ani przypuszcza, o 
czem teraz myśli jej kochanek, bo jest 
całkowicie pociłon gla swoją nowa milo- 
ścią. c? 

— Pojechałabyin teraz z tobą na kra- 
niec świata, Andrzeju... — mówi, prze- 

słowę. — Jesteś wspania- 


[cór córkę idę znuwu dc więzienia... Ach, 
ł 


Rozdział 10. 


Jerzy Zrębski przy „pracy” 


Owszem, Elżbieta podobała mu się 
bardzo, kochał się nawet w niej praw- 
dziwie, niemniej jednak zawsze pamiętał 
o tem, że jest ona żoną bogatego człowie- 
ka 


— No, chodź pat... 

Dziewczyna ulotniła się szybko, a Ro- 
gosz poszedł z policjantem. 

Przez głowę nizeb'egały mu najczar- 
niejsze myśli... 

Za kilka minut zostanie zdemaskowa- 
ny i odesłany snowiotem do strasznego 
więzienia... 

Co robić? 
ma już sił... 
wola boska... 

— Aż strach pomyśleć... — uśmiech- 
nął się do siebie boleśnie. — Przez wła- 


Odtrącony brutalnie przez kapryśną 
kochankę, Zrębski pozodził się szybko z 
tym stanem rzeczy, postanawiając tem 
prędzej wprowadzić w czyn swoje daw- 
ne zamiary. 

Znalazłszy się teraz w buduarze El- 
żbiety, Zrębski wysuną! boczną szuflad- 
kę styloweżo sekretarzyka, posiadającą 
podwójne dno. 

Wtajemniczony w swoim czasie przez 
Elżbietę, z łatwością otworzył tę skryt- 
kę i wyciągnął z nie; zapasowe klucze 
od kasy, nanizane na niklowe kółko. 

Uśmiech trumtu rozchylił jego wa- 
skie wargi. Stąpaijąc jak najciszej na 
palcach, przeszedł do gabinetu Wernera 
i podążył ku pękatej kasie. 

Po chwili rozległ się metaliczny 
szczęk precyzyjnych zamków i kasa by- 
ła otwarta. 

Drżące palce złoczyńcy poczęły go- 
rączkowo odmykać jedną przegródkęsza 
drugą. 

Tu jakieś wartościowe papiery.” tu 
akcje, tu stos weksli. 

Nie, tego Zrębski nie szukał, to było 
dlań bez wartości. 

— Gdzie są pieniądze i klejnoty? Aha, 
napewno tutaj... ! 

Już sięgnął ręką do nowej przegródki, 
gdy nagle zamarł z przerażenia: uszu je- 
go dobiegł odgłos czyichś kroków. 

— Kto to może być” Napewno ktoś 
ze służby... 

a. gò Pati szyta, z nie wiedzia: 
poprostu, .co robić. Uciekać” Dokąd* 
Którędy? WA 

A zresztą, wtedy byłby bezapelacyj- 
nie zgubiony. 

Tymczasem kroki stawały Się coraz 
wyraźniejsze — kierując się niewątpli- 
wie w tę stronę, 

— Zamknąć kasę!., — błysnęło w 
mózgu Zrębskiego. — Wtedy bedzie mou- 
żna jeszcze jakoś wybrnąć z opresji.. 

„Ale na to było już zapóźna — do po- 
koju ktoś już wszedł i zatrzymał się na 
progu. 

Złoczyńca nie miał przy sobie rewol- 
weru, zacisnął więc pięści, zotów do 
walki wręcz. 


(Dalszy ciąg jutro) 


neiekać? Nię. na te nie 
Trudno», niech się dzieje 


córeczko, córeczhu, gdybyś ty wiedzia- 
Bus f 


tym mężczyzna, takin, o jakim zawsze 
marzyłam... Wiesz co? Jak sobie po- 
myślę o tym nędznym Zrębskim i o tem, 
że miałam z nim coś wspólnegu. to taka 
złość we mnie wzbicra, że tracę popro- 
stu przytomność«. — Dreszcz cbrzy- 
dzenia wstrząsa ciałem Elżbiety. — Brr... 
cóż to za kanalia . Wiesz, gdyby się on 
ciebie nie bał, zrobiłby mi napewno ja- 
kaś krzywdę... Ale tak — będzie sie- 
dział cicho... 

Tak mówiła a swoim byłym kochan- 
ku piękna pani, nie przypuszczając. że 
właśnie w tym samytu czasie znajdował 
się on na terenie jej willi, 

Poco tam przyszedł? 

W każdym razie nie w uczciwych za- 
miarach, bo czaił się przedtem długo za 
węgłem willi, aż nie ujrza? wyjeżdżają- 
cego z bramy samochodu. 

Potem zaś, gdy auto zniknęło za ro- 
giem ulicy, wyszedł z ukrycia i zbliżał sle 
do bramy... 

Rozejrzał się dokoła — ulica była, jak 
zazwyczaj cicha i pusta mimo, iż d:icho- 
dziła dopiero siódma po południu. 

_— Nie mam się czego bać... -— mru- 
knął do siebie Zrębski, wsuwając klucz 
w zamek bramy. — Werner wyjechał 
do Gdyni, Elżbiety nit należy się spodzie- 
wać wcześniej, niż za dwie — trzy go- 
dziny, no, a służba jest przecie przyzwy- 
czajona do tego, że sam otwieram sobie 
bramę... Oczywiście. idealnie byłoby, 


gdyby mnie nikt nie zauważył. cncc'aż 
i tak wyjadę ieszżze dzisiaj zagranicę... 
Naturalnie, o ile się wszystko ułoży po- 
dług moich planów. 

Tak monologował w, mæsiach Jerzy) ` 
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Spec. chorób sórnych. wenerycznych 
* AKUSZER-GINEKOLOG 
- powrócił telef. 
Przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. = 
W nie miedziele i święta oc od DI] rano, RANO I RA 
| i 3 "żę DR. MED. 
aG h d ‘i i LEKARZY SPECJALISTÓW 
! 1 GABINET DENTYSTYCZNY CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE 
Zachodnia 64, tel. 185-49 


| wW y pro e D i moczopłęawych. 
w € i & g u CEGIELNIANA "Nr. 7, telefon 141-32, ZACHODNIA 66, 129-52. 
PRZYCHODNIA M. GLA ZE R 
, fen prz epis godz. przyjęć od 8 r. do 7 w. 


j 
RE z: z przyjmuje od 12—2 1 od 7—8.30 wiecz, 
(bocztia Rzgowskiej) w niedziele i świeta od 10—12 wpol 


(Gmach Spółdzielni „Lokator*) 


sa 


Dr. Wolkowyski 


| chor. weneryczne. skórne * płciowe, kz 
| J. K A L [S Z Cegielniana 1, tel. 238-02 TB ej firmy 
| rit Przyjmuje od $- 12 i oć 4-9 K g.10K% 5 r Pokaz KA | 
GDAŃSKA 42, WRÓCI Telet 121-21 RARE IJ c Pea -2 Moros 20 TR 
h A elei 5 e 
——— Poradnia Wenerologiczna -z602MY ać im SPORO 
| Of tes km aby. da m pop 4 
| Doktór TREPMAN Piotrkowska 45, tel. 147-44 JT K się Z ros konin zi = 
specjalista chorób wenerycznych, (Lecz. chor skórnych 1 seksualnych. ier gnania m p pia sa, ŻA 
| skórnych, moczopłelowych « |Kobiety i dzieci przyjmuje lekarka. o systemen znego le nieść g 
! A d K 6: Czynna od 9 rano do 9 wiecz. nym weta iszt Aiz przy: 
| awaaz a Shih dia PORADA 3 A n 3 ZŁ. apiu, at ki pie yprani® À LB 
| 8—12, 2—4, 6—9 wiecz. D J. NADEL I probne do próbneg? „jedi 
| ona 
| LECZNICA OMEGA r. ETT ponat 
G ÓWNA 9, tel 142-42 AKUSZER- GINEKOLOG = =. Bezpia SUM sią EZEN 
imania args ye varten ANDRZEJA 4 "zai 


Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentgen 
lampa kwarcowa. 
PORADA 3 ZŁOTE. DR. MED. 


Dr. KLINGER J. Herszfinkiel 


powrócił Ziełona 8a 


SPEC. chor. SEKSUALNYCH (róg AL. Kościuszki), tel, 111-87 


przyjm. od 2—5 i od 6—7.30 


Sx | KAROK, s 
Larti 


CHORZY 


d Gdy zasłynie z Ana pa piękne 
gwiazdy. iilmowej, może Pani by s) 
pewna, że jej nęcąca skóra i cera is 
są kwestją przypadku. Jej sekret może 
być i Pani sekretem, Skóra Pani może 
osiągnąć tę samą wspaniałą karnację. 
I to w ciągu Ś-ch dni, Pewne conúe 
składniki, jak to czysty krem i oliwa, 
są obecnie zawarte w nowym Kremie 
Tokalon koloru białego (nie fenya): 


se E E A 


HH 


na ruptury, skrzywienie kręgosłupa 
i różne kalectwa! Pomoc i skutek 


| Japa lub dwa eodzienne zastosow wenerycznych i skórnych (włosów) 

ają skórze nowe życie, Krem ten ANDRZEJA 2, teleion 132-28, powrócił N bez operacji! 
[est wzmacniający, wybielający i ścią- przyjmuje od -9—11 i od 6—8 wiecz. i , 
gający. Szybko lepiej niż cokolwiek in- Dr. MED. A Speciali a 1 ba 
„Dego, zwalcza rozszerzone po + pecjalne ortopedyczne leczn. gumowe ne 
szorstkoćć i inne wady cery. Sahranłe DR. MED, DOROTA LEWY A daże, które wstrzymują z największym skut- 
po szkodliwem działaniem brudu i POWRÓCIŁA ki tarzalsze i iebezpiecznief 

rat, dtraymujo. carą sawara świeżą 0 GI DW S i Chor pina kiem najzastarzalsze i najniebezpleczniejsze rup- 
i jasną, oraz tworzy idealny podkład prześwietlenie na miejscu: tury u mężczyzn, kobiet 1 dzieci. Specjalne 
pod puder. Wypróbuj dziś jeszeze ten OWRÓCIŁ NARUTOWICZA 30, tel, 214-75 bandaże ortoped. po operacji ślepej kiszki, na 


prosty przepis piękności, a będziesz imui —1. 
c, porównęć fb, erą GDAŃSKA 37, tel. 232-55, Przyimuje od 5—7 obniżenie żołądka, wnętrzności I t p. Dla cho- 


skórę do cery gwiazdy z m. Krem przyjmuje od 7—8-ej wiecz. LEKARZ - DENTYSTA rych na skrzywienie kręgosłupa (zarby), zruź- 
Tokalon gwarantuje szczę iwy wynik, ò = licę kości i parallże ortoped.. specialne leczn. , 

lub pieniądze zostają zwrócone. DOKTÓR gorsety ortopedyczne i aparaty różnych syste- 

m H. Szumacher. w == mów, sztuczne nogi I ręce aluminjowe (Protezy), 

CHOROBY SKÓRNE i WENER POWRÓCIŁA oraz na płaskie bolesne stopy (platfus) wkładki 


ortopedyczne podług form gipsowych z nal- 
sziachetniejszego metalu. — Słosuje Specjalny 
zakład ortopedyczny. j 


3. RAPADORT £. 


PIOTRKOWSKA 56, teb na 


Od. 9—1, od 5—9 p 
w niedziele į święta od 10— od 10—1. 


Dr. Rundsztein 


AKUSZER. GINEKOLOG 


11 LISTOPADA 9, tel. 133-53. 


saaenaanm 


— poe REICHER 


Spee. 


POMORSKA 7, "25187 
3 127-34 SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH Ortoped: 
Przyjmuje od 8—10 r. i 4—8-ej. WENERYC NYCH T SEKSUALNYCH ŁODŹ, ZAWADZKA 8 (dawniej Wólczańska 10) tel. 221-77. 


<- ER ZNR=|t = We PR omg Fc 
t 5 


ORYGINALNE PROSZKI 
„MIGRENO - przyjmuje od 9—13 i 15—19, Ceny przystępne. 
PODZIĘKOWANIE. 

Do WP. Dyr. J. Rapaporta w Łodzi, Zawadzka 8, 

Oświadczam, że będąc ciężko chory na obustronną przepuklinę 
bardzo cierpiałem, nie mogłem pracować, dźwigać ani chodzić. 
Dziś dzięki założonemu bandażowi ortop. 'przepuki, przez WPana 
uniknąłem operacji niebezpiecznej i czuję się bardzo dobrze, je- 
stem zupełnie zdolny do pracy, za co składam WPanu gorące po- 
dziękowanie 1 polecam Wielkiego Spec. wszystkim cierpiącym na 


rupturę, 
PIOTR WOCH, Rzgowska 58. 


Południowa 28 Tel. 201-93. 
Przyjmuje od 8—11 rano I od 5—8 
wiecz, w niedziele i święta od 9—1. 


Dr, MED. 


M. TAUBENHAUS 


AKUSZER - GINEKOLOG 
ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 
Godziny przyjęć 4—8 pp. 


Dr. md. WIKTOR MILLER 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
(specj. chor. reumatyczne) 


POWRÓCIŁ 
SIENKIEWICZA 40, tel. 146-11 
Przyjmuje: 4,30 — 7 po poł, 

Gabinet Fizykalnej Terapii 


-M cnc "EF" nami c Ro 


SĄ ŚRODKIEM 
KOJĄCYM BÓLE 


ZASTOSOWANIE : 


BÓLE GŁOWY 


MIGRENA, NEWRALGJA 


| LEKARZ - DENTYSTA Łódź, 30/8. 1935 r 


Fr. Bierzwińska 


PRZEJAZD 19 (Kibńskiego 93) 
tel. 226-19 
POWRÓCIŁA 

godz. przyj. 9—12, 


ikti: Ww. ŁAGUNOWSKI 


spec. chorób wenerycznych, seksual- 

nych i skórnych 
(Gabinet Roeńigeno- i światłoleczniczy) 
PIOTRKOWSKA 70. Teleton 181-83. 
Przyjmuje od 8,30 do 10,30 rano, od 
1-ej do 2,30 pp. I od é do 8.30 wiecz. 
W niedz. i święta od 10 r. do 1 pp. 


DR. MED. MARJA 


LEWINSONOWA/” 

CHOROBY WENERYCZNE I SKÓRNE 

PIOTRKOWSKA. 88. Tel 143-63. 
METYKA LEKARSKA 


r Si cery i włosów, 
Godz, przyjęć od 10 rano do 8 wiecz. 


———— 


H.KRAUSKOPFIEMU m. 


AKUSZERJA POWRÓCH. KOBIECE 


CIŁ 
ZGIERSKA 15, tel. 113-47. 
Przyjmuje od 4—7 wiecz. 


LEKARZ =- DENTYSTA 


P, Sirauchowa 


NARUTOWICZA 14, tel, 219-67. 


POWRÓCIŁA 
Przyjmuje od 10—1 1 od 4—7. 


— 


10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
na wypłatę konfekcię, obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki Chari, Piotrkow« 
ska 37, podwórze. 


ANET 
Gas 
— 


Dr. Sołowiejczy 


GRYPA PRZEZIĘBIENIA 
RANO ŚWE, KOSTNE LE 


D22aŻLLLLCLLŻCLLZZZZZĄ 
ŻĄDAJCIE | KO GU PROSZKÓW 


G 20.FABR. TEK 
SPRZ) a KO G UTEK 


LEKARZ-DENTYSTA 


powróciła. Przyjmuje od 9—3-e], 
WŚ SKA 37, tel. 232-55 
— 7-ej w Lecznicy, 
__PIOTRKOWSKA HIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89.. tel. 122-89, 


specjalista chor. wenerycznych i 
skórnych 
POWRÓCIŁ 
PIOTRKOWSKA 99 


Stoki, elektryczność, 


8-KI. WIECZOROWE 


KURSY 
GIMNĄZJĄLNE 


dla dorosłych A. KRYGIERA, 
ZAWADZKA 1 fr. 3 p. 


Zapisy trwają. Kancelarja 
Bedz, od 7—9 wiecz, 


F.Kopciowska 


czynna |POTRZEBNA zdolna podręczna do. sa- 
30-2'lonu. mód. Piotrkowska 61. Glass. 


Starszy Felczer 


 Hózel ABRAMOWICZ 


Powróci 

mieszka obecnie 

KILIŃSKIEGO 55, front I piętro. 
Teleton 127-97. 


Lekarz Dentysta 


Jakai Karmazyi 


Powrócił 


k, P WIARE od godz. 9—1 i odipwUCH monterów z Krakowa poszu- 


MOTOCYKL z przyczepką amerykań- 
ski w dobrym stanie, przystępnie do 


przyjmuje od 2—3, 5— od 2—3, 5—6 i i od 8 8—9 1 w.ś sprzedania. Lipowa 50, m. 17, Szykier. PRZYBŁAKAŁ się pies biały 


PLACE 


sprzedaje w Święta i codziennie Dwór; 
kościół, szkoła, 
Bilsko i po zniżonych cenach EB 


MIESZKANIA 
punktach miasta, 
rzystniej i najprędzej tylko ,. 
nik", Andrzeja 13, m. 14. 


dry: 


135— z 4 lampami zł, 180,— również 


ska 79 w podwórzu. 


bielskich, tomaszowskich z najlepszą 
robotą u Mendrowskiego, Nowomiej- 
ska Nr. 5 od 6—8 wieczorem. 


ROZWODY kościelne. Zmiany Wwyzna- 
nia. Informacje płatne, Kilińskiego 87, 
m, 21, 4—6 p. p. 


—_|swoim nowocześnie urządzonym lokalu 


różne we wszystkich Odebrać za zwrotem kosztów Fel- 
Pośrędniczy najko-'sztyńskiego Nr, 15, m. 11. 


VOXRADIO sieciowe z 3 lampami z natychmiast na rozbiórkę, ul. Kątna 12 
na raty od zł. 5 tygodniowo. PiotrkowiNAJELEGANTSZE suknie ślubne j ba- 


NA RATY ubrania i palta z towarów. front, I piętro. 


AJ ZŁOTE miesięcznie, 


151 


ZE EEE: 
DARMO. Ondulacja w Cechu FPryzje-| PPOOOLOOOPOGOOYRODE0 1 NOR 


rów, Piłsudskiego 69, niedziela od 4-ej Dyplomowana pielęgniarka 


do 6-ej, wtorki, czwartki od 8-ej do 
10-ej wieczór. 15 ŁÓDŹ, Narutowicza 6, m. 6 
Tel. 151-72. 


TAŃCÓW wszelkich salonowych wyu- 
ERA Wykonywa zabiegi w zakr 
cza po powrocie prof. l. Wilczek w pialectlarst wk ohodżate: 


strzyki, bańki, pijawki i opatrunki 
chirurgiczne. 


przy Piotrkowskiej 120, tel, 222-71, 
Lekcje odbywają się: pojedyńczo i w 
kompletach. Na żądanie w PWR 
domach. Ceny umiarkowane. 


JEZYKA“ polskiego, korespondencji i 
rachunkowości szybko i gruntownie 
wyucza rutynowany nauczyciel. Star- 
szych specjalną skróconą metodą — 
Wólczańska 29, m. 1, front, parter. 


ni 


POSZUKUJĘ pożyczki od 8.000-10.000 
tysięcy na l-szy numer hipoteki. Ofer 
ty sub „Pożyczka“, 15 


DO WYNAJĘCIA 2 pokoje z kuchnią 
f BE w Radogoszczu, ulica Te- 
y Nr. 31, przystanek aero, 

1 


kuje pokoju umeblowanego z pościelą kwartalnie 80 złotych. 


i utrzymaniem przy chrześcijańskiej 
rodzinie. Oferty sub „Monterzy”, do|DROBNE ogłoszenia w „Republice“ 
biura Fuchsa, Piotrkowska 50. 15]są najlepszym i najtańszym Środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
spic. Kto chce: 1) znależć lokatora lub sub- 
lokatora, 2) znależć mieszkanie lub 
15 PIC PO. 3) PAŚĆ nieru- 
4|DREWNIANY domek parterowy 2 po-|gjcy1ość lub rzecz, 4) kupić cośkol. 
Ź koje z kuchnią kompl. do sprzedania be Bo o aa sae kon an 
da drobne ogloszenie do „Republiki“ 


lowe w nowootworzonej wypoż 


czal-|OKAZYJNIE do sprzed 1 
ni Józefowiczowej, Brzezińska Mówi: LTU 


r. ll |willa murowana, piętrowa, 12 pokoi, 
t5lwr-z z morgowym ogrodem warzyw- 
no-owocowym i zabudowaniami gospo 
darczemi w Rąbieniu 9 kilometrów od 
jŁodzi. Cena b. niska. Poważni reflek- 
tanci zechcą składać oferty do adm. 
tl.|.Republiki* pod „Rąbień”, 

5 


POTRZEBNE pracownice oraz uczeni- 
ca do robót na drutach, Zylberberz, 
Lezionów 9. 


LÓD do sprzedania tanio, Chojny, 
Rysia 34 przy Pryncypalnej, 


wyuczamy |ANGIELSKIEGO konwersacji | litera- 
— |angielskiego, hebrajskiego, go, spać l udzielą rutynowany nauczyciel. 


go, niemieckiego włoskiego, hiszpań-|[Jl. Zawadzka nr. 21 m. 8a. front, co- 
15iskiego, Cegielniana 6, m. dziennie zastać od godz, 4—8 po poł 


Gramy na dwóch frontac 


w kndzi mecz kofwa—Polska, we Wrocławiu Niemcy— Polska 


Łódź, 15 września, | 

Wrocaw i Łódź będą w dniu dzi» 
sięjszyin terenem zmagań śiłkórstwa! 
polskiego. Jeden i drugi mecz ma dial 
nas kolosalne znaczenie. Na terenie mię | 


Polska: Piasecki, Fliegel, Michalski, 


cieli władz sportowych i konsula iotew 


Góra, Przeździecki, Haliszka, Riesner, | skiego. 


Kwioła, Nawrot, Malczyk, Borowski, 
W Wrocławiu sędziować będzie p. 
Olsen (Norwegia). Sędzią meczu łódz- 


Reprezentanci polscy zjeżdżać Się 


zaczęli w godzinach wieczornych. 


Początek meczu łódzkiego wyzna- 


dzynarodowym nie powodziło się nam ' kiego będzie wiedeńczyk p. Fraaken-| czony został na godz. 16-tą jednakże 


ostatnio. Przegrywaliśmy mecz za me-| 
czem. Nieszczęśliwa pasa jaka towarzy 
szy od pewiego czasu polskiej piłce 
nożnej wyprowadziła już z równowagi! 
nasze czynniki decydujące, jednakże 

wszyscy żyłemy nadzieją, że przecież 
łaiicuch niepowodzeń musi wreszcie zo! 
stać przerwany. | 

Czy stanie się to w dniu dzisiejszym | 
trudno przewidzieć, w każdym razie 
żywimy nadzieję, żę nasi wybrańcy da 
dzą z siebie wszystko, by naprawić 
uasz dotychczasowy bilans spotkań 
między państwowych. 

W meczu wrocławskim drużyny wy 
stąpią w następujących składach: 

Niemcy: Jakob, Haringer, Gramlich 
Il, Gramłich I, Goldbrunner, Zieliński, 
Lehner, Lenz, Conen, Sitting, Path. 

Polska: Albański, Martyna, Doniec, 
Kotlarczyk Il, Wasiewicz, Dytko, Piec, 
Gemza, Schertke, Artur, Kisieliński, 

W meczu Polska — Łotwa skład: 
drużyn 
Lauks, Słayinsens, Auzins, Kroniaks, 
Lidmanis, Taurins, Vitis, Petersons; Stii- 
iics, Werners. 


przez Brauera w turnieju U. T. 


Łódź, 15 września. 

W trzecim dniu turnieju o tytul „naj 
lepszego łodzianina* odbyło sie w dal- 
szym ciągu u kilka niezwykle interesują-, 
cych spotkań, spośród których najwięk, 
Szą sensację dnia stanowi przegrana | 
Grohmana w spotkaniu z K. Brauerem.! 
Brauer wykazuje obecnie bardzo dobrą 
formę. 

Pozatem nadspodziewanie dzielnie 
trzymają się Stera i Skusiewicz. którzy 
Są „autorami“ największych bodaj nie- 
spodzianek obecnego turnieju. 


będzie następujący:  Lastins, | 


Grohman pokonany xi 


stejn. 
= 
Pilkarze łotewscy  przyjechalł 
Łodzi w dniu wczorajszym w południe ; 
powitani na dworcu „przez przedstawi- 


Warszawa, 15 września. 

W drugim dniu spotkania tenisowe- 
go pomiędzy Jugosławią a Polską no- 
sząceęgo oficjalnie miano spotkania mię 
dzymiastowego Zagrzeb—Warszawa ju 
gosłowianię prowadzą już 3:0 i niema 
| już najmniejszej nawet nadzieji, by nasi 
zdołali mecz wygrać. 

Przerwane dnia poprzedniego spot- 
kanie Kuknijewica z Wittmanem przy 
stanie po jednym secie dla każdego zo- 
stało wczorai dokończone. przyczem 
rozcgrano trzy sety. Pierwszego wy* 
grał Wittman 6:2, dwa następne zakoń- 


Wyniki spotkań wczorajszych wj SZJ! Się już jednak latwem zwycię- 


grze pojedyńczej przedstawiają się na- 
stępująco: 


stwem iugosłowianina 6:0. 6:1. Witt- 
nian zagrał całe to spotkanie bardzo 


Skusiewicz — Hilpert 6:4. 6:4, Lan- | 1350: 


zut — Golda 9:7, 3:6, 6:3. Stetka — 
Mynchmeyer 6:3, 6:3, Brauer K. 
Grohman 6:1, 7:5, O. Stetka — Langut 
7:5, 6:2 . Pozatem rozegrane zostały je- 
szczę dwa spotkania, które jednak 
przerwane zostały przy stanie po jed- 
nym secie dla każdego zawodnika. By- 
ły to spotkania: Schroreder — Skusie- 
IE 3:6, 6:2 i L. Brauer — Stera 5:7, 
Rozegrana też została wczoraj jed- 


Następnie odbyła się gra podwójna 
w której ze strony jugosłowiańskiej wy 


| 


| część oficjalna rozpocznie się znacznie 

í wcześniej przeto w interesie publicz- 
do ; ności leży, 
ŁKS-u naipóźniej do godziny pa do 
czwartej. 


by ziawiła się na stadjon 


Bostaj jemo. y ranie 


w meczu tenisowym od jugosłowian 


stąpiła para Kukuljewic, Milic. a ze 
strony polskiej para Wittman. Majew- 
ski, 
była w stanie dosłownie stawić silniej. | 


szego oporu. To też jugosłowianie wy-| 


grali spotkanie to bez naimniejszego 
wysiłku w trzech setach 6:3. 6:1, 5:5. 
Ze strony jugosłowiańskiej wyróżnił 
się młody szesnastoletni Mitic, 

Utalentowany Mitic rozegrał później 
spotkanie pokazowe z mistrzynią Pol- 
ski Jadwigą Jędrzejowską, majace prze 
bieg niezwykle interesujący. Jędrzcjow 
ska zaprezentowała się w Spotkaniu 
tem z najnajlepszej strony i nawiązała 
z jugosłowianinem równą walkę, która 
szczególnie w drugim secie była bardzo| 
zacięta. Spotkanie wygrał Mitic w sto- 
sunku 6:4, 7:5, 


A jednak Chmielewski... 


Pięściarstwo polskie staje w najbliż 
į szym czasie, : bo już w pierwszą nie- 

zięlę października przed nowa próbą 
sił, którą będzie spotkanie miedzypań- 
stwowe z cyklu walk o puhar środko- 
wej Europy. Przeciwnikiem drużyny, 
polskiej będzie reprezentacja Czecho- 
słowacii, a mecz odbędzie sie w Pozna 
niu, 

Kapitan związkowy Polskiego Związ 
ku Bokserskiego p. Bielewicz z Pozna- 
nia wyznaczył już obecnie skład repre- 
zentacyjnej drużyny Polski, przyczem 
pocieszającym objawem jest tu fakt wy, 
znaczenia bezwzględnie najlepszego c- 
becnie pięściarza polskiego łodzianina 
Chmielewskiego w jego właściwej kā- 
tegorii to jest w wadze Średniej, a nie 
jak to miało miejsce na meczu z Niem- 
Er w wadze półciężkiej. 

Pozatem w wadze ciężkiej kapitan 
zwiazkowy zrezygnował z usług zupeł 
nie jeszcze surowego gdańszczanina 
Chomy i wyznaczył znów jako repre- 
zentanta Polski w tej kategorii Piłata. 
Miejsce w reprezentacji znalazł też 
znów Kajnar, który zastąpi Sipinskiego. 

Skład Polski przedstawia się więc 
obecnie następująco: Rotholc, Krzemiń- 
ski, Polus, Kajnar, Misiurewicz. Chmie- 
lewski, Szymura i Piłat. 


Uwaga sportowcy zgierscył 


Dziś o godz. 3.30 po południu odbędą się 
iedyny raz na zaproszenie miejscowych sports- 
menów wielkie mecze zapaśnicze z udziałem 
słynnego zapaśnika zgięrskiego Teodora Tor- 
nowa, olbrzyma ze Śląska Leona erb 
tegorocznego tj pr Europy wicemistrza 
świata b. trenera łódzkiej Bar-Kochby Maksa 
Krauzera, słynnego murzyna z Abisynii - Willi 
Thomsona, niemca Schikata i kanadyiczyka Niel 
sena. à 

Zawody te, które organizuje ` Centralny 
Związek Zapaśników Polskich odhędą się na spe 
cialne zbudowanym ringu na boisku zgierskiego 
klubu sportowego przy ul. Piłsudskiego 61. 


Dziś pojedynek 
Schikat— Krauser 


Dziś w niedzielę program wałk w- cyrku 
„Sport - Palace“ zapowiada się wręcz sensa- 
inie, 

l Na czoło wysuwa się decydujące spotkanie 
w stylu amerykańskim między Krauserem a 
Niemcem Schikatem. Sojiikat, który w poprzed 
niem spotkaniu przegrał 50 zł. premii, ponieważ 
'Krauser utrzymał mu się w walce amerykań- 
skiej przez trzy rundy, wyzwał obecnie Krau- 
serą do spotkania rozstrzygającego, przyczem 
zażądał, by walka toczyła się bez przerw i 
bez ograniczenia rund. Należy dodać, że Krau- 
ser, który w Londynie nie przegrał ani jednej 
walki w stylu amerykańskim, oświadczył, że od- 
da Schikatowi 50 zł., ieśli zdoła go pokonać. 
Walka więc za powiada się wręcz sensacyinie 
i niezwykle interesująco: 

Niemiec Krien walczy z Zeisigiem, 

Ciekawie zapowiada się walka brutalnego 
ny Reumanna z wielkoludem Grabow- 
i skim. 


| Miazio walczy z Trawaglinim, zaś interesu 


jąco zapowiada się spotkanie King-Konga Szym- 
kowskiego z Benoldem. 


Piekny pokaz hazemuy 


na meczu Zagrzeb—Łódź 4:4 (3:3) 


ŁÓDŹ, 15 września, 
Chorągwie o barwach  jugosłowiańskich i 


ha gra podwójna Skusiewicz, Hermans polskich, powiewające na masztach u bram sta 


— Król, Saks 7:5, 5:7, 

W grach pocieszenia uzyskano na- 
ptenuigos wyniki: Engel — Cromek 6:4, 
7:5, Stępień — Smolewski 6:0, 6:1, i 
Maurer —- Keller 9:7, 6:3. 

Organizatorzy turnieju uzyskali jesz 
cze szereg dalszych nagród, a więc od 
p. Hilperta dwa zegary jako nagrody 
dla zwycieskiej pary w grze podwójnej 
od p. Budnika puhar jako nagrodę po- 
cieszenia i od składnicy sportowej „Sta 
djön“ drugą nagrodę pocieszenia. 

Dziś turniej rozpoczyna się na Kor- 


tach Union-Touring o godz. 9 rano. 
TANEET rA 


djonu ŁKS-u zwiastowały, że odbywająca się 
tam impreza jest niecodzienna, 1 rzeczywiście 
miecz hazeny pomiędzy reprezentacją Łodzi a 
drużyną reprezentacyjną Jugosławii, występu- 
lącą pod firmą Zagrzebia był wydarzeniem nie 
codziennem. Bo za takie uważać należy wy- 
stęp mistrzowskiej drużyny świata, reprezentu- 
jącel bezsprzecznie najwyższy póziom w tel 
gałęzi sportu. 

Zawody otrzymały jeszcze na dodatek wspa 
niałą oprawę reprezentacyjną, gromadząc w lo 
żach honorowych gości niezbyt często dotych= 
czas ma imprezach sportowych, spotykanych. 
Widzieliśmy więc starostę grodzkiego dr. Wro= 
nę, wicestarostę Rosickiego, prezydenta miasta 
inż. Głazka, komendanta policji Insp. Niedziel- 
skiego, płk. Alf-Tarczyńskiego, płk. Gabrysia I 
szereg innych osób ze świata urzędowego. 

Przed zawodami krótkie przemówienie powi- 
talno wygłosił prezydent Głazek, witając jugo- 
słowianki lako gospodarz miasta, a następnie 


dr. Grabowski powitał je w imiemu organizato= 
rów spotkania zarządu ŁOZGS. ` 

Grę, stojącą na wysokim poziomie technicz= 
nym i niezwykle miłą dla oka, a pozbawioną 
tym razem brutalności, w której ponoć lubnją 
się lugosłowianki, rozpoczęły one pięknym ata- 
klem uwieńczonym już w 2 minucie bramką, 
zdobytą przez Temljenowic. Polki jednak szyb 
ko przychodzą do głosu | rewanżując się, zdoby 
wają w 6 minucie bramkę ze strzału Głażew= 
skiej. Ta sama zawodniczka zdobywa w dwie 
minaty później prowadzenie dla Łodzi. Szereg 
obopólnych pięknych akcyj kończy się z Jednej 
strony ma znakomitej bramkarce lugosłowiań- 
skiej Cipperman, wyłapującej plęknie wszystkie 
strzały, z drugiej zaś strony na naszej pomocy 
i obronie względnie też na Kordowskiej. 

Jeden z ataków Łodzi kończy się w 10 mi- 
nucie bramką, zdobytą przez Połomską i druży 
na łódzka prowadzi już 3:1. Teraz do głosu do 
chodzą jugosłowianki i zdobywają kolejno dwie 
bramki ze strzałów Peternic i Bernikowej w 15 
i 21 minucie. Do przerwy. utrzymuje się wynik 
remisowy 3:3, 


Już w pierwszej minucie po przerwie zdoby 
wa Temijenowie prowadzenie dla Zagrzebia. 
Nasze zawodniczki rewanżują się jednak szyb- 
ko i natychmiast po gwizdku uzyskuje Głażew- 
ska czwartą bramkę wyrównującą wynik na 4:4 
Wynik ten pozostaje już niezmieniony do koń- 
ca gry. 

W drużynie jugosłowiańskiej najlepszą była 
Cipperman w bramce oraz Bernikowa I Temlje- 
nówic. 

Cały zespół łódzki grał niezwykle ambitnie, 
dorównując w zupełności mistrzowskiemu zespo 
łowi świata. Wyróżnienie którejś z zawodni- 
czek byłoby pokrzywdzeniem pozostałych. 

Sędziował dobrze p. Łuchniak. 

Rewanżowe spotkanie odbędzie się dzisiaj 
pa przedmeczu Polska — Jugosławia. 

Wczoraj na przedmeczu hazeny odbyło się 
spotkanie szczyplorniaka pomiędzy zespołami 
IKP i Makkabi, zakończone zwycięstwem dru- 
żyny iabrycznej w stosunku 7:4 (3:2). Bramki 
dla drużyny zwycięskiej zdobyli Finne (3), 
Chmielewski (2), Zalasiewicz i Piec po jednej: 
Dla Makkabł-hramkt- zdobyli Lauenburg, Lauter, 
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Codzienna nowelka „Expressu" 


Cudowne lekarstwo 


Ostatnia noc na okręcie, > 

Nazajutrz rano olbrzym: transatlanty- 
cki przybije do portu amerykańskiego. 

W sali balowej pierwszej klasy rojno/ 
i gwarno. Panowie we frakach, panie w| 
balowych toaletach. 


gra od godziny. Panuje wesoły, beztros- 
ki nastrój. 

— Ostatnia noc! Jutro już będziemy 
na lądzie! Nigdy dotychczas nie byłam 
w Ameryce! A czy pan zna Nowy Jork? 
— mówi jakaś młoda, wytworna dama, 
tańcząc z wysokim, łysawym blondy- 
nem. 

— Tak. Mieszkałem prawie rok w No 
wym Jorku. 

W tej chwili damie robi się słabo. 


Pierwszorzędny pomysł!.. Pat: — Właściciel wcale nie jest taki 


—Czy pan nie czuje, że okręt bardzo| _ Pat: — Patrz jakie wielkie śliwki!..| _ Pat: ; 0 i A 5 
się kołysze? — pyta dos s swe- |Czy nie uważasz, że należałoby zawrzeć. Wal pierwszy, ja pójdę za tobą!.. Już głupi jas. $: SIĘ og dk aa 
go partnera, z niemi bliższą znajomość... mi ślinka do ust cieknie... „me Pat ko MES Przeszkodził nam 6 Ge) 

— Ależ skądże, Morze jest zupełnie|  Patachon: — Oczywiście, że uważam!,  Patachon: — jaki wielki sadl.. I nit ia ac pca B Jak sadno more Mi 
spokojne. Ze wszystkich owoców najbardziej lu- kogó niema!.. Obłowimy się dzisiaj zna- zę kilka sly wg: si ii okoi? 
Młody mężczyzna pragnie w ten spo bię sliwki... Tylko jak się przedostać do komiciel Głupi właściciel!., Zostawia ta- | dać kilka św: o się usp a 


sób ją uspokoić, W rzeczywistości bo- | tego sadu? j ‘ki sad na pastwę losu! 
wiem już dość dawno zauważył, że zano- > 
si się na sztorm. 

Pogodny, beztroski nastrój, jaki pa- 
nował na ostatnim, pożegnalnym balu, 
szybko zamienił się w niepokój. | 

Na parkiecie krążyło już tylko kilka 
par. 
Wiele pań odczuwało dotkliwie mor- 
ską chorobę, 

— Jakie to straszne, że do tej pory 
nie wynaleziono żadnego lekarstwa! — 
żaliła się jedna z nich — Próbowałam 
już najrozmaitszych środków, ale żaden; 
mi nie pomógł! 

— A jednak istnieje już lekarstwo, 
które jest skuteczne. Narazie jest ono 


5 : 
= az a 


Pat: — No, nareszcie jęsteśmy już Pat: — Co to?l... Retylfl.. Kto nas 


znane tylko małej grupce wtajemniczo- | wscjekł się z pewnością!, Widziałęś jego pcha spowrotem do sadu?.. _ Trzymaj, 
nych. Ale nie ulega wątpliwości, że już! kły?,, szczeka?.. Poczekaj, przytrzymam furt- |mnie, bo chyba kark skręcel... 

za kilka miesięcy będzie o nim mówił Patachon: — Trzeba przyznać, że|kę.. Patachon: A kto mnie onnayoa ghy 
cały świat! — odpowiedział jej starszy sympatycznej buzi ta bestja nie ma... A Patachon: — Poco?... Sam jej przecie, Tego jeszcze brakowało!., Furtka wyle- 


mężczyzna, z którym siedziała przy sto- więc w nogi! Uciekajmy przez tę furtkę!. nie otworzy... Teraz już jesteśmy w bez- ciała z. zawiasów!... Nie przypuszszałem, 
liku. A ; A pudzież, niegościnny psiaku!... Nawet piecznem miejscu.. Nie chciałbym drugi |że kozioł jest atletąl 
„s Młoda niewłasta pochyliła głowę... | śliwkami nie chce nas poczęstować! raz wpaść do takiego sadu... 

— Sła mi — szepnęła — Może MRS: 


pan wezwie lekarza... 


Starszy pan przez parę chwil spoglą- 
dał na nią z współczuciem. 

— Droga pani — powiedział wresz- 
cie — właściwie nie wolno mi tego czy- 
nić... Ale trudno, niech się dzieje, co 
chce. Wiozę ze sobą to nieocenione le- $ 
na Jest p iiia piane lon 2 a U 

yńskiego prolesora, Ford, którego ro- > 

dzina często podróżuje, wysłał mnie u- a ZY 
myślnie do Londynu, bym przywiózł ten| | AA | J 
środek. z i EEN -ER 

Dokoła stolika, przy którym siedzia- 147 a 
ła wytworna para, ei kilka osób. Siy ka | WZ" VA 
eri Bazs osa e E T Ą Pat: — Teraz ściga nas kozioł bul| Pat: — No, teraz już jesteśmy napra- Stoi Rój z 

— Błagam pana — odezwała się nie dog!.. Ładna hstorjal.. Tam stoi jakaś wdę bezpieczni... Nic nam teraz, piesku, toimy na ulul.. A pudz:eż!.. „Nie masz 
Wwiasła — Dai pi to lokan woje psia buda|!... Skoczymy na nią! Jazda! |nie zrobisz... Nie boimy się teraz niko- | przypadkiem armaty przy sobie? i 

EO NA a E Patachon: — Ale mnie ten kozioł wy| go... atachon: — Gdvdym miał, strzelił- 
y Mężczyzna wyjął z kieszeni pudełko masował, że ledwo mogę nogami ruszać.. Patachon: -— Zaczikamy aż mu się! bym przedewszystkiem do ciebiel... To 
i wręczył damie jedną pigułkę. On pewnie myślał, że cierpię na kot” apod t to ujadanie,, Ale co tam wylatuje | był twój pomycł.. Nie odrożniasz budy 


rs M 
» 
` (A 


PAPAI, 


BAS 


RD > 
kb Mną EA ało, 


Pat: — Już wiem... To są pszczołył.. 


— 8 to połknąć — powiedział z| tyzm.. Poczciwy kozioł, pal go licho!  |spod tej budy?.. Brzęczy przeraźliwiel.. e alu, Mało to razy w „ulu“ siedzia- 
uśmiechem. ests 

Po paru chwilach twarz niewiasty ra- 
ptownie się rozjaśniła. x x z 

— To jest doprawdy cudowny śro-| Es.: iE TEE; dw f i | a Z 
dek! — zawołała — Czy pan wie, że już | SZ NR dą i i R $ ae) RS, RÓ 
nawet nie czuję zawrotu głowy! Tak mi : Rd 
znów dobrze! Chodźmy tańczyćł 

Po chwili już krążyli po sali. . 

Wieść o niezwykłem lekarstwie szyb 
ko rozeszła się po całym okręcie. 


Do starszego pana zbliżył się znany 
bankier paryski, Boraks, który podróżo- 
wał ze swą małżonką. , 

— Drogi panie — powiedział — Mo- 
ja małżonka jest już nawpół przytomna., 
Czy wy, mógłby mi pan sprzedać jednej 
pies EN — uśmiechnął się star- z Pat: — Retyl... Te pszczoły rozdzio* 


KĘ.” 


| Pat: m WY POZA, niema s Pat: — Rety!.. Ale mnie te pszczoły 
í i ią nasl... To nie dla mnie towarzystwo! |innej rady!.. Jeżeli tu poczekamy jesz- |obcałowały!., Cała buzia mi napęcznia- 

szy paa En iagi esi) iza Wole już ciebie, Patachonku!., Ucie- GR pidt minut, pozostanie z nas flaszka a aE co EI 
FEE gi, = kajmy! „ _„jmiodu! e bo atachon: — Powiem ci tylko tyle:— 
pigułkę! kę pow e mógł sprowadzić le Połachóy — Przestań gadaćl.. ` Zaj _ Patachon: 5 â 3 drugiej ikony poa gdyby mnie samego nie bolała twarz. 
: i każdym razem, gd chcę ci odpowie- |wiam się, że jeżeli skoczymy, to pozosta 
Starszy pan wahał się przez parę dzieć do mt AAA mi pszczoła i nie|nie z nas gruda kości!.. Ale niema rady 

W. rezultacie tranzakcja doszła do| mogę jej potem wypluć! — siup! 

skutku. = i ° = 
Po paru minutach zjawiło się jeszcze > i La j ETUA à ' 
GSA amatorów. Posiadacz cudowne* | warzyszką schodził na ląd, mówił do niej| my do Ameryki z pieniędzmi, Jakie to 
go lekarstwa od każdego z nch otrzymał: wesoło: . 3 1 szczęście, że ostatniej nocy była burza! 
po 500. dolarów. 7 — Byłem pewny, że mi wpadnie do, Ci głupcy za zwykłą pigułkę rzeciw 


Gdy nazajutrz rano wraz ze swą to-'głowy jakiś dobry pomysł i przyjedzie- przeziębieniu płacili mi po 500 dolarów! 


pękłbym chyba ze śmiechu! Wyglądasz 
jak nadęty balon!.,, 


Najciekawsze zaś, że chorzy twierdzą. że 
moje lekarstwo doskonale działal 


Dol, 
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